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| Wiener, Ztg ogłasza następującą ustawę z dnia 

i 12 li to ada 1886 r.ż daii A 
i Za zgodą obu Izb Rady państwa zarządzam co 
następuje: 

$ 1. Zawarte w ustawie z 28 czerwca 1878 r. 
(Dz. p. p. Nr 85) postanowienia dodatku do or 
dynacyi wyborczej do Rady państwa względem 
okręgów wyborczych w Galicyi: d. gminy wiej- 
skie, l. 6, zostają w ten sposób zmienione, iż 
mają opiewać: 

6. Tarnów, Tachów z miejscem wyborn Tar- 
nów; Piłzeo, Brzostek, Dembica z miejscem wy 
boru Pilzno; Dąbrowa, Zabno z miejscem wyboru 
Dąbrowa. 

§ 2. Ustawa ta, wchodzi w życie w dniu, w któ 
rym sąd powiatowy w Zabnie rozpocznie swą dzia- 
łalność urzędową. © 

Gödölle, 12 listopada 1886. 

Franciszek Józef m. p. 
Taaffe m. p. 

, Delegacya austryacka odbyła wczoraj posiedze- 
nie pełne, na którem obradowazo nad budżetem 
marynarki. W komisyi dla spraw zagranicznych 
Delegacyi węgierskiej zostanie dopiero we czwar- 
tek ułożonem stanowczo sprawozdanie referenta 
Dra Falka o budżecie urzędu zagranicznego. 

Polit. Corr. donosi: P. minister wyznań i oświaty 
Dr Gautsch wydał okólnik do wszystkich krajo- 
wych władz szkolnych, którym od przyszłego roku 
szkolnego począwszy, zabrania dyrektorom szkół 
średnich i seminaryów nanczycielskich przyjmo- 
wania do siebie uczniów dotyczącego zakładu na 
stancyę i wikt. W miejscowościach, gdzie istnieje 
kilka szkół i zakładów powyższej kategoryi, nie 
wolno również i nauczycielom rzeczonych szkół 
tych klas, w których udzielają przedmiotów szkol- 
nych, trzymać u siebie stadentów. 


Jutro (d. 25 b. m.) zbiera się, jak już donosi- 
liśmy o tem, parlament niemiecki na posiedzenia 
swe jesienne. Uroczyste otwarcie jego nastąpi 
w Białej sali zamkn królewskiego w Berlinie. 
Wątpliwem jest jednak dotąd, czy stan zdrowia 
pozwoli cesarzowi Wilhelmowi otworzyć go 080 
biście. W przeciwnym razie odczytałby jeden z mi 
nistrów (prawdopodobnie p. Boetticher) przygoto 
wang już mowę tronową. Z natężoną uwagą wy- 
czekuje publiczneść szczególnie tego ustępu mowy 
tronowej, który politykę zewnętrzną poruszy. 


Drastyczną wiadomość, którą sobie w linie 


z zajęciem powtarzają, podała w tych dniach Voss. 
Zeitung. Rosya miała zaprosić znanego bankiera 
Bleichroedera do Petersburga w celu znegocyowa: 
nia pożyczki. Bleichroeder, zamiast do Petersburga 
udał się do Warzinu, gdzie wówczas bawił jeszcze 


— 


Towarzystwo Warszawskie. 


LISTY DO PRZYJACIOŁKI 
przez 
Baronową X. Y. Z. 
(57) 
(Ciąg dalszy). 


Biesiada literacką jest najtańszem z naszych 
pism illustrowanych, wskutek tego abonentów ma 
dużo, przeważnie na wsi wśród niższego ducho- 
wieństwa, uboższej szlachty, małomieszczan i ofi- 
cyalistów. Redagowana przez Władysława Male- 
szewskiego, umie ona doskonale stosować się do 
przeciętnych wyobrażeń swoich czytelników i tra- 
fiać do ich gustu oraz serca. P. Maleszewski zaś 
(Sęp) używa w swych odezwach redakcyjnych 
tonu i stylu, który dawno już wyszedł z praktyki 
i wygląda dziś zanadto sentymentalnie i przesa- 
dnie, a nawet śmiesznie; jest bardzo często pla- 
czliwym, moralizującym i pozuje trochę na św. 
Jana wołającego na puszczy, — niemniej jednak 
pismu jego przyznać trzeba zacność tendencyi i 

. szlachetność kierunku. Rozumu w niem może nie 
wiele, ale za to uczucia bardzo dużo. Jest ono 
często ckliwem i kwilącem, ale, w gruncie nie- 
zmiernie uczciwe, wpływ wywiera dobry i w zdo- 
byciu swej, obecnej poczytności nigdy nieszlache- 
tnemi nie posługiwało się środkami. 

Wędrowiec, za $. p. Sulimierskiego pismo spe- 
cyalnie geograficzne, przęszedłszy na własność p. 
Artura, Gruszeckiego, przemienił się obecnie w or- 
gan. młodego pozytywizmu. Co to jest ten młody 
pon izp, zobaczysz później, kiedy przyjdzie 

olej na naszą t. z. postępową prasę. Tu wspo- 
mnę tylko, że pod względem artystycznym, Wę- 
drowiec redagowanym jest starannie, daje dobór 
pięknych illustracyj i pomieszezał niedawno bar- 
dzo ciekawe wspomnienia z wojny serbsko-buł- 
garskiej z przepysznemi rysunkami A. Piotrow- 
skiego. 

Pomiędzy te pisma wtrącić muszę choć krótką 
o Piotrze Jaksie ;Bykowskim wzmiankę. Dawniej 
należał on, do dziennikarstwa, a dziś drukuje 
swoje szlacheckie powieści... Jest więc okazya 
abym o nim mówiła. Słynna to była niegdyś, na 
Podolu zwłaszcza postąć. Facecyonista starej daty 
trochę hulaka, Bykowski długi czas bawił całe 
Podole swoim humorem, nieco rubasznym, czasem 
nawet swawolnym, ząwsze jednak szlacheckim 
i jowialnym, przez co trafiał do sere panów braci 
i był wśród nich wielce popularnym. Dotąd jeszcze 
na Podolu starsza genaracya powtarza sobie facecye 


(dzone z wielkim hałasem przez p. Jeleńskiego. 


równie przeciw żydom wystąpi i w ten sposób 


wodzi najlepiej, że nie o zasady tu chodzi, lecz 


ks. Bismark, a po powrocie ztamtąd odpisał, że 
się pośrednictwa w zaciągnięciu zamierzonej po- 
życzki podjąć nie może. 


Z Paryża zastrzegają się przeciw temu jak naj 
mocniej, aby nie przeceniać usługi dyplomatycznej, 
jaką Francya oddała Rosyi, obejmnjąc nad jej 
poddanymi opiekę w Bułgaryi i nie przypisywać 
jej żadnego dalej sięgającego znaczenia. polity- 
eznego. 

Kilku sukcesorów dawnych żołnierzy Napoleo- 
na I przypomina ogłoszony przez cesarza tego 
zamiar zrobienia fundacyi na wspieranie pozosta- 
łych po poległych żołnierzach wielkiej armii z wnio- 
skiem, aby skasować dobra Orleanów, mające war- 
tość 125 milionów franków, i dopełnić z nich za 
miaru Napoleona I. Wniogek ten odesłała Izba do 
komisyj, która już dawniej wyznaczoną została do 
rozwiązania kwestyj, czyby nie przystąpić do ścią- 
gnięcia na rzecz państw dóbr rodzin, które dawniej 
rządziły Francyą. f 

Kwestya gubernatorstwa Tonkinu rozstrzygniętą 
już. została. Miejsce Berta zajmie dotychczasowy 
rezydent francuski w Tunisie p. Bihourd, którego 
znów w Tunisie zastąpi prefekt departamentu Ro- 
dana p. Massicault. 


Zamiar rządu obecnego belgijskiego, zaprowa- 
dzenia ogólnego obowiązka służenia w wojsku, 
w miejsce dotychczasowego systemu |stawiania za 
siebie zastępców, zdaje się być bardzo niepopu- 
larnym |kraju. Z tej przyczyny pojawiła się w roz- 
poczętej nad nim dyskusyi w belgijskiej Izbie de- 
putowanych opozycya w obn atronnietwach. Z o- 
bozu konserwatywnego przemawiali przeciw niemu 
członkowie agocyącyi konserwatywnej brukselskiej, 
z prypciwnsgp zaś stronnictwa Frère-Orban, Tese 
i Vars, 


Bezpośrednie stosunki dyplomatyczne pomiędzy 
Francyą a Rosyą, które ed czasu odwołania posła 
francuskiego z Petersburga i jednoczesnego wy- 
jazdu bar. Mahrenheima z Paryża były tylko przez 
sekretarzy poselstwa uskateczniane, przywróconemi 
znów zostały w urzędowej formie. P. Laboulaye 
znajduje się już od kilku dni w Petersburgu, a 
p. Mohrenheim wrócił do Paryża i zamieszkał 
w hotela poselstwa. 


Jeśliby się sygnalizowana nam wczoraj wiado- 
mość o pobicin wojsk emira afgańskiego przez 
plemie Ghilzais i o przejściu do tegoż plemienia 
znacznej części wojsk emira potwierdzić miała, 
nie możnaby zajściu temu odmówić politycznego 
znaczenia i domyślaćby się można w przechodze- 
niu wojska do powstańców machinacyj rosyjskich, 
w celu oderwania Anglii od czynności europej- 
skich, a zwrócenia jej uwagi na niebezpieczeństwo 
grożące jej w Azyi. 
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KORESPONDENCYA „CZASU”. 


Lwów 23 listopada. 


[C] Wszystkie rodzaje przemysłu domowego, nie- 
należące do zatrndnień przemysłowych, wyjęte są 
w myśl $ 1 noweli przemysłowej z r. 1883 z pod 
postanowień przemysłowej ustawy. Znaczy to, że 
wszyscy trudniący się przemysłem domowym nie 
potrzebują wcale kart przemysłowych, ani kon- 
sensu, aby go mogli prawnie wykonywać, zwła- 
szęza że nie posiadając zazwyczaj warunków, 
przepisanych postanowieniami powołanej noweli, 
nie mogliby i nie powinniby takowych nzyskać. 
Nie potrzebują oni także posiadać kart przemy- 
słowych w tym celu, aby mogli sprzedawać swe 
wyroby na targach tygodniowych, ponieważ w myśl 
ustawy każdy ma prawo przybywać na targ z to- 
wsrami, któremi obrót handlowy jest dozwolony, 
o ile rodzaj targu przypuszcza handel temi towa- 
rami i o ile ich sprzedaż nie jest zależną od kon- 
sensu. Przedmiotami zaś handlu na targach tygo- 
dniowych są między innemi w myśl ustawy także 
wyroby, należące do ubocznych zatrudnień okoli- 
cznych włościan, zatem wyroby przemysłu domo 
wego. 

Rząd krajowy zwrócił wprawdzie uwagę pod- 
władnych sobie organów na powyższe postano- 
wienia ustawy, określając zarazem, że do zakresu 
przemysłu domowego należy wogóle owa pro- 
dukcyjna przemysłowa czynność, którą stosownie 
do miejscowych zwyczajów zajmują się w swych 
mieszkaniach poszczególne osoby bądź wyłącznie, 
bądź jako pobocznym zarobkiem, jednakowoż 
w ten sposób, że do tych przemysłowych czyn- 
ności, jeżeli ich nie wykonują tylko osobiście, nie 
używają przemysłowych pomocników, lecz ogra- 
niczają się na współudziale członków własnej ro- 
dziny, będących oraz ich domownikami. Niemniej 
oznajmiło Namicstnictwo, iż przemysł domowy wol- 
ny jest od podatku zarobkowego. - 

Atoli praktyka podwładnych władz politycznych 
nie zawsze licowała z powyższemi postanowienia 
mi ustawy i z wskazówkami w okólniku Namie- 
stnictwa zawartemi. Zdarzało się bowiem, wpra- 
wdzie dość rzadko, że w niektórych okolicach wy- 
kluczono z targów tygodniowych wyroby przemy- 
gła domowego i że tylko posiadacze kart prze- 
mysłowych mogli swe wyroby na takich targach 
zbywać. 

Spodzięwać się jednak należy, że Namiestnictwo, 
otaczając życzliwą opieką dźwipający się prze 
mysł domowy, nie omieszka zapobiedz niewłaści- 

ma wykonywaniu ustawy przemysłowej ze szko- 
la przemysłu domowego. 
elegatami do komitetn Wystawy krakowskiej 
ząmianował Wydział krajowy ze swego grona 
Dra Józeta Wereszczyńskiego i Dra Franciszka 
Hoszarda. 

Komitetowi spółki wodnej dla regulacyi Stare- 


Bykowskiego, opowiada anegdotki o jego sławnych 
z Bibikowem zatargach, o gastronomicznych z hu- 
zarami w Humaniu zakładach, deklamuje okoli- 
cznościowe wierszyki, lokalne satyry... Jak dotąd 
we Lwowie Stefanowi Oczosalskiemu, tak tam 
Bykowskiemu przypisywano wszystkie żarty, dowci- 
py, facecye, któremi się bawiono i które obiegały 
z ust do ust. Ten ginący dzisiaj, a bodaj czy nie- 
zaginiony już rodzaj jowialności szlacheckiej ce- 
chuje też głównie powieści Bykowskiego. Są to 
raczej dawnego autoramentu gawędy, aniżeli opo- 
wiadania, które aby dobrze zrozumieć, trzeba mieć 
w sobie choć trochę owej starej tradycyi szlache 
ckiej, którą poszła już dzisiaj w poniewierkę. Tra- 
dycyę tę ma Bykowski w wysokim stopniu i ona 
to nadaje jego powieściom ową przyprawę, nie 
dla wszystkich już dzisiaj smaczną. Osiadły 
od lat trzydziestu w Warszawie, stał się w niej 
równie prawie, jak na Podolu popularną postacią. 
Anegdot jego i facecyj do niedawna obiegało 
mnóstwo, a powieści czytywane bywają przez 
starszą zwłaszcza generacyę z tą lubością, jaką 
daje zawsze wspomnienie dawnych, przeżytych 
lat, które już nigdy nie wrócą. 

Rola, to przedsiębiorstwo antisemickie, : prowa- 


Jeśli się ono opłaca i podobno iście żydowskie 
przynosi procenta, to bynajmniej nie zasługa w tem 
kierownika, lecz samej natury interesu, który obli- 
czony na wyzyskiwanie grubych namiętności ludz- 
kich i nienawiści szczepowej, pewnym był zawsze 
i w rentowności zawieść nie mógł. P. Jeleński, 
to podradczyk antisemicki, nigdy zaś dziennikarz, 
a tem bardziej literat. Bez najmniejszego Wy- 
kształcenia (skończył zaledwie klas parę), bez sty- 
lu, a nawet bez gramatyki, p. Jeleński ma zasób 
wiadomości, nawet z dziedziny: hebraiki, bardzo 
szczupły, ponieważ nie posiada żadnego języka, 
przeto nie może nawet znać innych, zręczniej tro- 
chę prowadzonych wydawnictw antisemiekich Nie- 
miec, Austryi lub Francyi, i na nich się kształto- 
wać. Ztąd przedsiębiorstwo jego grzeszy niesły- 
chaną monotonią, iskry jakichkolwiek zdolności 
w nim niema, a w środkach Roła nie przebiera 
i żadnemi względami nie krępuje się. Ton jej 
przypomina waszego Gniewosza z Oleksowa, jest 
dziwnie pospolity, rubaszny i niesmaczny; nigdy 
rzecz, ale zawsze osoby główną odgrywają tu, ro- 
lę, a wszystkie niemal wady, jakie p. Jeleński 
wyrzuca żydom, sam w tym samym, co oni, posia- 
da stopniu. Wyzyskuje więc złe skłonności ludz- 
kie, ma iście semicką arogancyę, przez skandal 
szuka powodzenia, w środkach nie przebiera, nie 
znosi konkurencyi w, prowadzonym przez siebie 
interesie. Chciałby on mieć monopol na antisemi- 
tyzm i w gruncie nie lubi bardzo, jeśli kto drugi 


przywilej wyłączności jemu odbiera. To zaś do- 


Kronika Rodzinna, drugim Niwa. 


n nas redagowanych pism literackich, zostaje pod 
kierunkiem p. Borkowskiej, a za życia duszą jej 
był Odyniec. Bardzo to zacne i w najlepszym kie- 
runku prowadzone pismo, a rzeczywiście trudno 
pojąć, dlaczego tak mało ma abonentów, chociaż 
tyle ciekawych drukuje artykułów, podając mnó- 
stwo pierwszorzędnej wartości pamiętników, wspo- 
mnień i korespondencyj. Wina w tem może zbyt- 
niej skromności pisma i jego redakcyi, która nie 
umie zewnętrzną formą ściągać czytelników. To, 
co w innem piśmie zrobiłoby furorę (listy Odyńca, 
Domejki, Zana, pamiętniki ks. Wirtemberskiej, 
Korespondencya M. Wiszniewskiego i t. d. it. d.) 
w Kronice mija bez wrażenia i ma ona więcej 
znaczenie zbiornika literackiego, aniżeli peryedy- 
cznego pisma. 


dziennnikarstwa bardzo wybitne miejsce, odegrała 
ona bowiem w swoim czasie pierwszorzędną rolę. 
Założona przez pozytywistów, przeszła później na 


jedynie o interes. Najprzykrzejszą zaś w tem jest 
okoliczność, że robotę swą podszywa p. Jeleński 
pod katolicyzm i zachowawczość, i w ten sposób 
jedno i drugie kompromituje. Na szczęście” nikt 
jednak/z rozsądnych tego przedsiębiorstwa p. Je- 
leńskiego na karb katolicyzmu lub zachowawczo- 
ści nie kładzie i w podszywaniu się pod nie Roli 
widzi tylko pospolitą za powodzeniem rachubę. 
O Chwili p. Przyborowskiego nie potrzebuję się 
długo rozpisywać; jeśli dziś jeszcze istnieje, to la- 
da dzień efemeryczny swój -żywot zakończy. My- 
liłby się ten, co w powstaniu owego pisma dopa- 
trzyćby się pragnął jakiejś politycznej myśli i ob- 
jawu, czy to pewnej cząstki opinii kraju, czy cho- 
ciażby pojedynczej jednostki. Tego wszystkiego 
nie było i niema. Chwila powstała dlatego, że 
p. Przyborowski chciał mieć po zamknięciu Echa, 
którego był redaktorem, swój dziennik, a chcące 
nań zwrócić uwagę i racyę bytu usprawiedlić, ra- 
czej bezmyślnie, aniżeli w złej myśli,  wywiesił 
sztandar ugody z Rosyą i t. z. „primirenja.* W ta- 
kich zaś okolicznościach, jak dzisiejsze, i wobec 
prądu, jaki względem nas w Petersburgu wieje, 
było to poprostu dzieciństwem.... Bardzo słusznie 
ktoś o Chwili powiedział, iż główną jej wadą, że 
nie pobiera subwencyi rządowej. Subwencya + 


ta bowiem byłaby czemś przynajmiej, stanowiłaby 


objaw jakiejś ugodowej chęci... Nie dano jej (nie 


sądzę zresztą, aby p. Przyborowski subwencyę tę 
przyjął), bo poprostu nikt dziś o jakiejś z nami 
„ugodzie* nie myśli, nikt się nią nie zajmuje. 
Chwila nie zdołała nawet zwrócić na siebie uwa- 
gi prasy rosyjskiej, jako dziennik skończyła na 
anemię, a taż sama choroba trapi jąi jako tygo- 
dnik, na który zamieniła się przed paru mie- 
siącami. 


Dwutygodników mamy u nas dwa; jednym jest 


Kronika, do niedawna jeszcze jedno z najlepiej 


Niwa zajmie niewątpliwie w bistoryi naszego 


e —— 
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go Brnia w powiecie Mieleckim wyasygnowano |mu Bankowi nienajgorsze widoki w samem spo- 


dalszą zaliczkę w kwocie 2000 złr.. na poczet 
przyszłorocznej subwencyi, przypadającej temu 
przedsiębiorstwu z fanduszu krajowego w myś 
dotyczącej ustawy krajowej 

Dnia 6 grndnia rozpoczną się obrady ankiety 
w sprawie kredytu melioracyjnego. Opracowany 
przez dyrekcyę Banku krajowego projekt udzie 
lania spółkom wodnym pożyczek w obligach me 
lioracyjnych, który stanowić będzie substrat obrad 
tej ankiety, podałem szczegółowo w Nr 170 i 171 
Czasu. 


Poznań 22 listopada. 


A Jak wiadomo, zaprotestował naczelny prezes 
poznański przeciwko instalncyi aż pięciu ducho- 
wnych naszej archidyecezyi. Ponieważ w obecnej 
chwili toczą się w sprawie notyfikacyi pomiędzy 
Rzymem a Berlinem rokowania, na które wystą- 
pienie naczelnego prezesa nie może pozostać bez 
wpływu, przeto należy przyjąć, że w tym razie 
działał on poprostu za wyższemi wskazówkami. 
Samo z siebie nasuwą się tu pytanie, do czego 
zmierza właściwie takie postępowanie? Czy rząd 
pragnie doświadczyć, jak dalexo posunąć mu się 
będzie wolno, czy też pokazać, jak w przyszłości 
postępować zamyśla? Taktyka tego rodzaju nie 
może w żadnym razie wypaść na korzyść rządu, 
może ona bowiem mieć tylko ten jeden skutek: 
oto, że Stolica św. podwoi swoją ostrożność. Czy 
może pragnął rząd pruski przedstawić Ojcu św. 
przykład, z któregoby tenże przekonał się o po 
trzebie większej uległości” Gdyby tak istotnie być 
miało, to wybrano się z bardzo niefortaansni 
przykładami; fakt bowiem, że duchowni, przeciwko 
którym naczelny prezes poznański założył veto, 
są Polakami, może. mieć dla praskiego rządu 
wielkie znaczenie, ale Stolica Apostołska nie bę 
dzie się mogła dopatrzyć w tem żadnej nieprawi 
dłowości, któraby ustanowienie ich nakazywała 
uznać za niezgodne z publicznym porządkiem. 
Innego zarzutu duchownym tym, oprócz, że są 
Polakami, zrobić nie można, przynajmniej takiego 
zarzutu, któryby nie mógł być uczyniony każde- 
mu innemu katolickiemn księdzu, o ile tenże 
czyni zadość swym obowiązkom. Skutek więc, 
jaki ta sprawa wywrze w Rzymie, będzie i tym 
razem wręcz przeciwny temu, jaki osiągnąć za- 
mierzano. 

X. Arcybiskup pokrzyżował zresztą najzupełniej 
plany rządu. Nie posłał on zakwestyonowanych 
księży wbrew protestowi naczelnego prezesa na 
przeznaczone dla nich posady, lecz sprawę przed- 
ożył do rozstrzygnięcia Apostolskiej Stolicy. 

- Sprawa Banku ratunkowego prosperuje wcałe 
dobrze; na jednem z ostatnich zebrań komisyi, 
która zajmuje się przeprowadzaniem tego chwale- 
bnego dzieła, i która zrobiła już prawie wszystko, 
co do niej należy, stawiło się kilku zamożniej. 
szych kupców naszego miasta i oświadczyło goto- 
wość rozebrania znaczniejszej ilości akcyj. Fakt 
to nadzwyczaj pocieszający i rokujący przyszłe: 


własność Mścisława Grodlewskiego, H. Sienkiewi- 
cza i J. Ochorowieza. Po wyjściu zaś Ochorowicza, 
a wyjeździe Sienkiewicza, Godlewski zgrupował 
około Niwy bardzo poważne grono ludzi wybitnych 
stanowiskiem, oraz znaczeniem w społeczeństwie, 
i przy 1ch pomocy wytworzył pierwszy u nas wła 
ściwie, szczerze, konsekwentnie, śmiało i jawnie 
występujący organ zachowawczy. Skupiło się o- 
koło Niwy grono ludzi młodych, a wśród nich 
wiele pierwszorzędnych zdolności — wszedł do 
jej redakcyi Aleksander Rembowski, Z. Sumiński, 
Władysław Olendzki (Jacek Soplica) ; ze star- 
szych należał L. Górski, prof. Kasznica, Adam 
Goltz. Pismo nabrało wielkiego ożywienia, a choć 
nigdy nie liczyło więcej, aniżeli 800 abonentów, 
miało jednak wpływ duży, który odbił się nawet 
na dalszem ukształceniu się naszych grup dzien- 
nikarskich. Obok artykułów specyalnych i facho- 
wych eelowało polemiką i śmiałością wystąpień; 
z obozem pozytywistycznym prowadziło żywa i 
ciętą walkę, w wielu kwestyach występowało 
z rozumną inicyatywą, zawsze poważnie i rozwa- 
Żnie, chociaż z młodzieńczym zapałem i werwą, 
jednającą poczytność i zainteresowanie się wszy- 
stkich obozów. Wywierała też Niwa wpływ po- 
średni nietylko na swoich czytelników, ale i na 
inne pokrewne jej zasadami pisma, niemające je- 
dnak dość odwagi, czy energii do jaskrawszych 
wystąpień i wydobycia się z ogólnie mdławego 
à la Kenig i inni konserwatyzmu. Mylnie robią 
ci, co początek konsekwentnie zachowawczych na 
naszym gruncie zasad przypisują Niwie i powsta- 
nie tych zasad od niej datują. Jest to przesada, 
której ona sama w pewnej mierze ulega. Niewąt- 
pliwie jednak, do tego, cobym nazwała „skonso- 
lidowaniem* się owych zasad, Niwa przyczyniła 
się wielce i zasługa jej w tem niezaprzeczona a 
znaczna. Ożywiła ona obóz zachowawczy, wlała 
weń gorętszą krew, z skromnego dwutygodnika 
ekonomiczno-literackiego stała się organem powa- 
żnym i znaczącym, z którego głosem rachowano 
się i bardzo nań uważano. Dziś znaczenie jej, 
a raczej wpływ zmalał dużo, ale głównie z po- 
wodu, który dowodzi właśnie skutecznej Niwy 
działalności. Zasady, które reprezentuje, zyskały 
więcej rzeczników; i więcej organów; niejma ona 
dawnej wyłączności, choć ma dawną powagę, ocię- 
żała, i jak to zwykle bywa, postarzała się. Speł- 
niła jednak swą rolę dobrze, zasług ma bardzo 
wiele,a pożyteczną i potrzebną być nie przestaje. 
W ostatnich czasach zbliżyła się do „Towarzystwa 
popierania przemysłu i handlu* i stała się orga- 
nem „Delegacyi rolnej“ tego Towarzystwa, przeż co 
zamieszcza dużo ciekawych i ważnych prac z dzie- 
dziny wewnętrznego gospodarstwa krajowego. 
Biblioteka Warszawska, to raczej instytucya 
naukowa, aniżeli pismo peryodyczne. Zasług nie- 
zmiernych, znaczenia bardzo poważnego, Biblio- 
teka zastępowała u nas długi czas mnóstwo rze- 


łeczeństwie wielkopolskiem. j 
Tutejsze stowarzyszenie polskich majstrów sto- 


l|larskich, rzeźbiarskich, tokarskich i innych posta- 


nowiło urządzić w pałacu Działyńskich wystawę 
własnych wyrobów, mającą przedewszystkiem na 
celu ochronę polskiego rzemieślnika przed wyzy- 
skiwaniem ze strony żydowskich spekulantów, któ- 
rzy krwawą pracę polskich rąk nabywają po czę- 
ści za... bezcen. Wszystkie poważne pisma nasze 
poparły tę myśl. 


Minister handlu zamianował oficyałów poczto- 
wych: Apolinarego Górnickiego, Lubina Prus 
Więckowskiego i Erazma Switalskiego, kontrolo- 
rami pocztowymi we Lwowie. 


Ministerstwo handlu zamianowało asystentami 
pocztowymi: porucznika 58 pułku piechoty, Ra- 
dolfa Rudolfa; praktykantów pocztowych: Józefa 
Leszczyńskiego, Wacława: Żebrowskiego, Apolina- 
rego Ostaszewskięgo, Adama Młodzianowskiego, 
Micbała Fokę, Karola Kdniga, Andrzeja Terscha, 
Aleksandra Schreibera, Władysława Nowosielskie- 
go, Włodzimierza Dobrowolskiego, Jakóba Nacht- 
lagera, Jana Grabowskiego, Maryana Dawidow- 
skiego, i Kazimierza Borkowskiego; kierownika 
ubocznej stacyi telegrafów, Ignacego Siateckiego ; 
nareszcie ekspedytorów pocztowych: Karola Bendę, 
Bronisława Brzezińskiego, Grzegorza Chlebow - 
skiego, Łucyana Dębickiego, Emila Jaweckiego, 
Ignacego Jarkiewicza, Antoniego Kędzierskiego, 
Antoniego Łąkiewicza, Józefa Meklera, Alfreda 
Paszkowskiego, Juliana Pietrusiewicza, Ignacego 
Prynca, Zygmunta Rogosza, Michała Romanow- 
skiego, Stanisława Steczkowskiego i Zenona Wein- 
gartena, a dyrekcya poczt i telegrafów przezna- 
czyła: Radolfa do Drohobycza, Schreibera do Brze- 
żan, Siateckiego do Białej, Bendę do Rzeszowa, 
Jaweckiego do Bochni, Jurkiewicza do Buczacza, 
Kędzierskiego do Brodów, Meklera do Krakowa, 
Pietrusiewicza do Podwołoczysk, Prynca do Zło- 
czowa, Rogosza do Tarnowa, Romanowskiego do 
Tarnopola a Weingartena do Jarosławia, pozosta- 
wiając innych w dotychczasowych miejscach słu- 
żbowych. 


Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
tymczasowego szkoły etatowej w Sinkowie, Wła- 
dysława Kwaka, rzeczywistym nauczycielem tejże 
szkoły i nauczycielkę Helenę Dobrowolską w Kra- 
kowie, rzeczywistą nauczycielką szkoły wydziało - 
wej w Krakowie. 


Z ibelegacyj. 


Połączone komisye D.legacyi węgierskiej obra- 
dowały nad kredytem okupacyjnym. Odpowiadając 
na zapytania kilku delegatów, oświadczył Kallay, 
że wojna serbsko-bułgarska, która nastąpiła po 


czy i w chwili najtrudniejszej, w epoce mikoła- 
jewskiej powszechnego marazmu, ożywiała nauko- 
wo i literacko kraj cały. Zadne pismo nie posia- 
ida też takich zasług, jak ona. Wszystko, co kraj 
miał naukowo i literacko świetniejszego, grupo- 
wało się około niej i drukowało tam swe prace. 
Dziś Biblioteka jest własnością grupy ludzi, pod- 
trzymujących ją nietylko, jako zabytek świetnej 
niegdyś przeszłości, ale jako instytucyę, która ty- 
le przetrwać zdołała i ostała się jak łącznik mię- 
dzy dawnemi a nowemi laty. Redaktorem jej jest 
b. profesor szkoły głównej, znany historyk J. K. 
Plebański. Jak zwykle tego rodzaju wydawnictwa, 
abonentów ma mało, ale powagę wielką. W osta- . 
tnieh czasach dąży ona wytrwałe do zmodernizo- 
wania się, zajmuje się znacznie więcej, aniżeli da- 
wniej kwestyami bieżącemi i zaprowadziła wytra- 
wnie, a bardzo rozumnie pisaną kronikę mie- 
sięczną. r 

Ateneum jest własnością małej grupy ludzi, 
złożonej przez Włodzimierza Spasowicza. Redak- 
torem jego Dr Piotr Chmielowski. Od Biblioteki 
odróżnia ją ton bardziej liberalistowski, z pewnym 
odcieniem pozytywizmu, który jednak pomimo 
osoby redaktora, nie trzeba brać za pokrewny, 
lub nawet zbliżony do t. z. postępowego obozu. 
Różnica między tą a tamtą grupą olbrzymia. To 
są ludzie nauki, poważni, wytrawni, rozumni, lu- 
dzie na stanowiskach i z znaczącym w społeczeń- 
stwie głosem; tamci dziennikarscy hecarze. Nie 
piszę studyum publicystyczno-naukowego, więc nie 
wdaję się w głębsze, zarówno nad Biblioteką, jak 
i nad Ateneum uwagi. Pragnęłam tylko w kró- 
ciutkiej wzmiance kierunek ich i znaczenie u nas 
zaznaczyć, Ludzie ci, a zwłaszcza p. Chmielowski 
w swoim „Zarysie,* choć są wielce waszym „Stań- 
czykom* niechętni, bardzo często przeciw nim wy- 
stępują i to z wielkiem uprzedzeniem, a nawet 
zawziętością, odwołują się jednak niejednokrotnie 
na pewną wspólność, jeżeli nie przekonań, to tak- 
tyki obozu pozytywistów w Warszawie, a stron- 
nietwa waszego w Krakowie. Przeciw temu je- 
dnak muszę się stanowczo zastrzedz. Nie mówiąc 
o mnóstwie innych zasadniczych różnie, przyto- 
czę tę najkardynalniejszą, że jeżeli p. Chmielow- 
ski żali się, że to co uszło Stańczykom w Krako- 
wie, nie uszło pozytywistom w Warszawie, to za- 
pomina, czy nie chce widzieć, że przedewszy- 
stkiem Stańczycy byli wytworem rodzimym, wzro- 
słym z potrzeby narodu na gruncie krajowym, 
kiedy przeciwnie pozytywizm, to zawsze bądź co 
bądź import zagraniczny, to naleciałość obca, któ- 
ra już przez to samo, że jest taką, nie mogła 
znalęść u nas gruntu i musiała stać się szkodliwą. 


Ciąg dalszy nastąpi). 
az, R="F"HS JRE TZS PĘI M 


2 


A o i GĆ 


znanych wypadkach fllipopolskich, tudzież ostatnie 
wypadki na półwyspie Bałkańskim, nie oddzia- 
łały w niczem na umysły w okupowanych pro- 
wincyach. W roku bieżącym panował tam spokój 
niczem niezamącony, w nierównie wyższym sto 
pniu, niż w poprzednich latach. Co do przyszłości, 
to całkiem naturalnie nikt nie może dać gwa- 
rancyi, ale fakta i doświadczenia uprawniają do 
nadziei, że ta pomyślne stosunki także w przy- 
szłości będą mogły być utrzymane. Ludności Bośni 
i Hercegowiny sprzykrzyły się już rozruchy trwa- 
jące długie lata i stojące na przeszkodzie wszel- 
kiej pracy pokojowej. Ludność ta posiada trafne 
pojęcie o materyalnym i cywilizacyjnym postępie; 
wita ona z radością stosunki, które gwarantują 
jej możność używania w przyszłości owoców pra- 
cy. Jest to tedy najlepszą gwarancyą, że jeżeli 
nie zajdą jakieś nadzwyczajne wypadki z ze- 
wnątrz, spokój i porządek w prowincych okupo- 
wanych niczem nie będą zakłócone. Następnie 
objaśniał minister stosunki pomieszczenia wojsk; 
wydatki na ten cel bywają opędzane po części 
kredytem okupacyjnym, a po części z budżetu 
krajowego. Ale także rząd bośniacki czyni stara- 
nia o jak najlepsze pomieszczenie wspólnych 
wojsk i w r. z. podobnie jak w r. b. wstawił na 
ten cel 100,000 złr., a jeżeli fiaanse na to po- 
zwolą, wstawi na ten cel jeszcze wyższe sumy. 
Stosunki sanitarne w tych krajach są bardzo po- 
myślne, a przyrost ludności, w porówaaniu z inne- 
mi krajami, wykazuje nadwyżkę. Minister wyka- 
zuje następnie, że preliminarz budżetu bośniackiego 
jest oparty na realnych podstawach, i wyraża 
przekonanie, że nadwyżki doch>dów należałoby 
na razie koniecznie używać na inwestycye, przy- 
czem powtarza, że jest rzeczą słuszną, ażeby Bo- 
śnia i Hercegowina koszta poniesione na ich 
rzecz przez monarchię, według możności objęły 
na siebie. Stosunki asseuterunkowe są pomyślne. 
|Co roku dostarczają te kraje 1,200 rekrutów, 
z których 400 przydziela się do 4 kompanij, a 
reszta bywa wcielaną do pociągów wojskowych i 
do żandarmeryi. W tej chwili mamy 20 bośnia- 
ekich kompanij. 

Na zapytanie Apponyego oświadczył minister 
wojny, że bośuiacka siła zbrojna bywa uważaną 
jako korpus odrębny, niewcielony do wspólnej 
armii, a przydzielonych do tego korpusu oficerów 
uważać należy jako odkomenderowanych; ofice- 
rom tym zastrzeżone awans tak, jak gdyby słu- 
żyli w armii. Stosunki sanitarne w armii znacznie 
się polepszyły i są obecnie wyborne. 

Kredyt okupacyjny przyjęto po tych wywodach 
w rozprawie szczegółowej, bez zmiany. 

W końen oświadczył jeszcze tylko minister 
wojny, że w przyszłym budżecie, ze względów 
oszczędnościowych , zastosuje się do życzenia del. 
Iwanki eo do połączenia kolei przecinającej doli- 
nę Bosny z koleją Banialuka-Dobertin. 


Część polityczna sprawozdania komisyi budże- 
towej Delegacyi austryackiej, ułożonego przez re- 
ferenta Franciszka hr. Thbuna, o budżecie minister- 
stwa spraw zagranicznych, opiewa: Wobec obja- 
wiającego się w najszerszych kołach ladności obu- 
rzenia i wyrażonego także w komisyi ze wszech 
stron potępienia wypadków bułgarskich, wobec 
kontrastu między samowoloą interwencyą. rosyj- 
skiego ajenta, a umiarkowanem i rozsądnem po- 
stępowaniem Bułgarów, które czyni zrozumiałą 
sympatyę opinii publicznej dla nich, musiała ko- 
misya, ze względu na wytworzoną bułgarskiemi 
zajściami tak trudną sytuacyę, z tem większą po 
wagą spełnić swoje zadanie. 

Gdy Najjaśniejszy Pan w przemowie do Dele- 
gacyj, wspominając o poważnej sytnacyi, zaznaczył 
jako eel austryackiej polityki to, iż dążeniem rzą- 
du musi być stworzenie na półwyspie bałkańskim 
w drodze pokojowej legalnych stosunków i u- 
względnienie przytem dopuszczalnych życzeń tam- 
tejszej ludności, mogła Dalegacya przyjąć to do 
wiadomości tylzo z głęboką wdzięcznością i szcze 
rem zadowoleniem. Ze słów cesarskich i z wy: 
wodów p. ministra zaczer„nęła komisya radosne 
przeświadczenie, iż dążeniem rządu jest wpływać 
na utrzymanie pokoju, pokoju, który w zupełności 
odpowiada honorowi, powadze i mocarstwowemu 
stanowisku monarchii, pokoju, który broni inte- 
resów Austryi na półwyspie bałkańskim, który 
samodzielny rozwój państw bałkańskich umożli- 
wia, który ma wzgląd na dopuszczalne ich ży- 
czenia. 

Gdzie chodzi o obronę honoru monarchii, pójdą 
każdej chwili wszystkie ludy państwa radośnie 
za głosem Cesarza, gotowe do wszelkich ofiar, 
ale bądą one także wdzięcznemi, jeśli danem im 
będzie używać błogosławieństw pokoja dla roz- 
woju ich ekonomicznego życia. 

Po exposé p. ministra i po dołączonych doń ob- 
jaśnieniach, stało się komisyi możliwem, o ile to 
w obecnym ciężkim czasie da się uczynić, wyro- 
bić sobie zupełnie jasne wyobrażenie o politycznej 
sytnacyi i o celach polityki rządu. W swoich wy- 
wodach zaznaczył p. minister ważność zaostrzonej 
kwestyi bułgarskiej w interesie monarchii i w ia- 
teresie utrzymania europejskiego pokojn. 

Wychodząe z przekonania, iż niektóre występu- 
jące na jaw na półwyspie bałkańskim, po części 
wysoce ubolewania godne zjawiska, nie są tego 
rodzaju, iżby naruszyły interesa monarchii, lub 
miały trwały charakter, — zakreślił p. minister 
zgodnie z oświadczeniem węgierskiego prezesa 
ministrów z d. 30 września b. r. w Szjmie wę- 
gierskim tę granicę, któraby zmusiła Austro-Wę- 
gry do zajęcia stanowczego stanowiska. 

C. k. rząd uważa traktat berliński za podstawę 
prawną dla utrzymania porządku na półwyspie bał- 
kańskim, Wszelka interwencya jedaego mocarstwa, 
podjęta mniej więcej gwałtownemi środkami w kra 
jach bałkańskich, wszelkie dążenie jednego mo- 
carstwa do zyskania tam dominującego wpływu, 
przybierającego charakter protektoratu, aprzeciwia 
się postanowieniom tego traktatu. Bulgarya zo- 
stałą utworzoną, jako autonomiczne księstwo, które 
abstrahując od jego lenniczego stanowiska do Tur- 
cyi, miało się rozwijać z zupełną samodzielnością. 
A jak w interesie pokojowego rozwoju na pół- 
wyspie bałkańskim, w interesie spać? leżało utwo- 
rzenie tam poszczególnych silnych indywidnalności 
państwowych, tak musiało też leżeć w równym in- 
teresie utrzymanie takowych w ich samodzielności 
i skierowanie wpływu w tym kierunku, aby te 
młode organizmy państwowe coraz więcej się wzma- 
eniały i przez to dawały rękojmię uregulowanych 
politycznych stosuaków na oieyipie bałkańskim. 

Wskutek przeszłorocznego postępowania Bułga- 
ryi w kwestyi ramelijskiej zostało w każdym ra- 
zie jedno postanowienie traktatu naruszonem; je- 
żeli zaś w roku ubiegłym wszystkie mocarstwa 
zgodziły się na uregulowanie bułgarsko-rumelij- 


skiej kwestyi przeż jednomyślne postępowanie, to 
i teraz trzeba uważać za uprawnioną nadzieję, iż 
obecne przesilenie rozwiązanem zostanie w poro- 
zumieniu mocarstw. ez 

Z zadowoleniem musi komisya powitać doniesie- 
nia p. ministra, które dotyczą naszego stosunku 
do mocarstw zagranicznych. Stanowisko monarchii 
na zewnątrz odpowiada zupełnie jej powadze i jej 
godności; używa ona wysokiego stopnia zaufania, 
które niemało się podnosi wskutek jasnej i bez- 
interesownej polityki, stanowiącej program rządu, 
program, który, gdyby do tego przyszło, iżbyśmy 
musieli w jego obronie stanowczo na Wschodzie 
wystąpić, znalazłby przyjaciół i popierających. 

Nasz stosunek do państwa niemieckiego zacho 
wał ten sam charakter ścisłego przymierza, które 
się opiera na dobrze zrozumianych interesach obu 
państw. Z oświadczeń p. ministra dowiedziała się 
komisya budżetowa z najwyższem zadowoleniem, 
że podstawy przymierza z Niemcami od r. 1879 
aż do dnia dzisiejszego nigdy w jakikolwiek spo 
sób, ani w swej zasadzie, ani w swej rozciągło- 
ści i skuteczności nie doznały żadnej zmiany i że 
p. minister był w możności stwierdzić, iż zanfa- 
nie i poleganie obu rządów na niem jest zupełnem 
i obnstronnem. 

Z równem zadowoleniem przyjęła komisya oświad 
czenie p. ministra, iż stosunek do Niemiec w jego 
ręku nietylko nie doznał szwanku, lecz dzięki 
szczególniejszej opiece, jaką takowy otoczył, roz- 
winął się on istotnie i wzmocnił. Komisya może 
się tylko przyłączyć do zdania p. ministra, że nie 
słowa i litery ugody, lecz wzajemne interesa i 
przekonania, iż nieosłabione stanowisko mocarstwo- 
we obu państw stanowi dla każdego z nich ważny 
własny interes, należy uważać za silny fundament 
istniejącego stosunku. W tym. fakcie widzi także 
komisya ugruntowaną w silny sposób wspólność 
stanowiska Niemiec i Austro-Węgier. 

Komisya podziela zresztą zapatrywanie p. mini- 
stra, że leży to w naturze rzeczy i w własnem 
poczucia wielkiego państwa, iż samodzielne wy 
stąpienie w obronie jego własnych interesów 
w pierwszej linii jemu samemu przysłuża, a sto- 
sunek, jaki istnieje między Austro-Węgrami a Niem 
cami, tylko wówczas powołanym jest do wejścia 
praktycznie w życie, jeżeli chodzi o solidarne, 
wspólne interesa obu. Wobec kilkakrotnie wzbn- 
dzonej troski, iż przez zbliżenie się Rosyi stosu- 
nek nasz do Niemiec doznał szkody, złożył p. mi- 
nister stanowcze oświadczenie, iż przyjazny sto- 
sunek do Rosyi, do którego wielką wagę przy 
kłada, nie naruszył w niczem stosunków do Nie- 
miec. 

Nasze stosunki do Aaglii mają w tej chwili 
szczególniejszy interes. Zgodność zapatrywania się 
na ważne kwestye europejskie i identyczność nie- 
których wielkich interesów, tudzież stanowcze ży- 
czenie, aby pokój został utrzymany, pozwalają się 
nam z pewnością spodziewać, iż także i Anglię 
ujrzymy po naszej stronie, gdyby o to chodziło, 
aby wystąpić w obronie utrzymania traktatu ber- 
lińskiego i stosunków prawnych, ==» jakie tenże 
stworzył. 

Włochy, jako mocarstwo nad morzem śródziem- 
nem, ma równy, jak my, interes w tem, aby nie 
nastąpiło przesunięcie się stosunków mocarstwo. 
wych na Wschodzie. Można tedy na pewno przyjąć, 
iż dobre porozumienie polityczne utrzyma się tak- 
Piska w obopólnym irteresie, i w interesie 
pckoju. 

Co się w końcu tyczy Rosyi, to konstatuje p. 
minister, iż dobre stosunki, w jakich zostajemy 
do tego państwa, uprawniają do nadziei, iż obecna 
kwestya w przyjazny sposób omówioną i załatwio- 
ną być może. 

Komisya musi uznać za słuszne usiłowanie 
rządn, zdążające do utrzymania i wzmocnie- 
nia przyjaznych stosunków do mocarstw, gdyź 
w tem szakać należy najpewniejszej rękojmi, iż 
wywołane pożałowania godnem przesileniem na 
półwyspie bałkańskim tradności, mogą być dopro- 
wadzone do pokojowego rozwiązania. 

Z najzupełniejszem zaufaniem wyraża komisya 
nadzieję, iż p. ministrowi spraw zagranicznych po- 
wiedzie się także i nadal zabezpieczyć interesa 
monarchii w całym ich rozmiarze, zgodnie z ce- 
lami polityki przez niego przedstawionemi i za 
słuszne uznanemi. 


Korespondent + pisze nam z Pesztu: 


Myloą jest wiadomość w N. Fr. Presse, jakoby 
cały pierwotny projekt sprawozdania komisyi, uło- 
żony przez hr. Thana, był usunięty wskutek na- 
rady poufnej stronnictw prawicy wieczorem 19go 
t.m. i zastąpiony tym, który odczytany został na 
posiedzeniu komisyi dnia 20go t. m. Rzecz się tak 
miała, jak wspomniałem w liście z dnia 20 t. m. 
Projekt sprawozdania, ułożony przez hr. Thuna 
(przy współdziałania przewoduiczącego w komisyi 
hr. Falkenheyna, a zapewne w porozumieniu się 
z ministrem spraw zagranicznych), został tylko na 
wspomnianej naradzie ponfnej 19go t. m. azupeł 
niony pewnym, wprawdzie dość ważnym dodat- 
kiem i zmieniony nieco w para miejscach, aby 
sprawozdanie dokładniej odpowiadało temu swemu 
zadaniu, iż powinno być streszczeniem i ostatnim 
wyrazem rozpraw komisyi. Końcowy ustęp polity- 
cznej części sprawozdania, wyrażający ufność, „że 
hr. Kalookiemu powiedzie się zabezpieczyć inte- 
resa monarchii w całym ich rozmiarze, a zgodnie 
z eelami polityki przez niego przedstawionymi 
i za słuszne uznanymi“ — jest taki sam dosło- 
wnie, jak był pierwotnie ułożony d. 16go t. m. na 
poufnem posiedzenia członków komisyi, należą- 
cych do prawicy, przyjęty wówczas przez lewicę, 
i żadnej nie uległ zmianie. 


i zagraniczna. 
Kraków 24 listopada. 


— Pani Dunajewska, żona JE. ministra skarbu, 
dziś rano pospiesznym pociągiem odjechała z Krako- 
wa do Wiednia. 

— Hr. Kazimierz Badeni dziś rano przybył 
z Wiednia do Krakowa. 

— Na porządku dziennym jutrzejszego posiedze- 
nia Rady miejskiej znajduje się między innymi wnio- 
sek komisyi cholerycznej o zakupienie i umieszczenie 
przyrządu desinfekcyjnego kosztem najwyżej 7500 złr.; 
wniosek zatwierdzający zarządzone przez sekcyę eko- 
nomiczną roboty brukowe około nowego uniwersytetu 
kosztem 8221 złr.; wniosek zezwalający na wybru- 
kowanie chodnika wzdłuż nowego muru przed kościo- 
łem św. Floryana kosztem 660 złr. i na wybrukowa- 
nie dwóch chedników w ul. Dietla kosztem 531 złr.; 


wniosek zezwalający p. Przeworskiemu na położenie ' 


CZAS z Czwartku 25 Listopada 1886. 


normalnego toru kolejowego w poprzek ul. Pawiej ee- 
lem połączenia jego składów węgla z koleją półno- 
eną, wreszcie wniosek, aby wypowiedzieć dzierżawę 
placów nad Wisłą od 1 marca 1887 r. 

— Magistrat postanowił, z powodu zbliżającej się 
zimy, zbierać starą odzież dla ubogich i tym sposo- 
bem praktycznym przychodzić w pomoc prawdziwie 
potrzebującym pomocy. 

— Fizyk miejski Dr Buszek odbył w ostatnich 
dniach rewizyę taniej kuchni i przekonał się, że po- 
dawane w niej potrawy wą zupełnie czysto i zdrowo 
przyrządzone; rewizya zaś zapasów tejże kuchni wy- 
kazała, że nagromadzone zapasy są całkiem dobre. 
Również odbył fizyk miejski rewizyę szynków i prze- 
konał się, że niektórzy szynkarze sprzedają fałszo- 
wane i trujące spirytualia. Przeciw fałszerzom zarzą- 
dzone zostaną odpowiednie surowe Środki. 

— Przyrząd desinfekcyjny. Jeszcze w r. 1884 wy- 
kazano w naszym dzienniku w osobnym artykule ko- 
nieczność sprawienia dla Krakowa przyrządu, któ- 
ryby służył do desinfekcyi rzeczywistej, t. j. do ni- 
szczenia zarodków chorób infekcyjnych czyli zaka- 
źnych w przedmiotach mających bezpośrednią sty- 
czność z chorymi. Myśl ta wszakże, jakkolwiek je- 
dnosyślnie przyjęta przez komisyę sanitarną, nie 
przeszła w czyn; dopiero uzasadniona zresztą obawa 
przed cholerą wskrzesiła ją we wniosku, który na 
jutrzejszem posiedzeniu przedstawi Radzie miejskiej 
komisya choleryczna. Według tego przyrząd desin- 
fekcyjny ma być nabytym z fabryki Oskara Schim- 
mela w Saksonii i ustawicnym obok zakładu pneu- 
matycznego na Dajworze. Wiadomo z poszukiwań Ko- 
cha i jego uczniów, że prątki choleryczne znajdują 
się pierwotnie wyłącznie w wymiocinach i wypróźnie- 
niach jelitowych i z nich dostają się przedewszystkiem 
do odzieży, bielizny i pościeli. Dawnem też jest spo- 
strzeżenie, że praczki najłatwiej ulegają cholerze. 
Epidemia cholery nie rozpoczyna się nagle wielką 
ilością przypadków, lecz do szerzenia się potrzebuje 
pewnego czasu, w którym prątki choleryczne, wy. 
produkowane przez pierwszego chorego, mnożą się 
w stosownych dla siebie materyałach i dostają się 
następnie do przewodów pokarmowych innych osób. 
Otóż cała obrona przed epidemią choleryczną polega 
na tem, by przez najdokładniejszą i najściślejszą des- 
infekcyę wszystkich przedmiotów, w których, według 
doświadczenia, znajdują się prątki choleryczne, zni- 
szczyć odrazu wszelkie zarodki chorobowe. Że tym 
sposobem można obronić się skutecznie przed inwa- 
zyą niepożądanego gościa, mamy świeży a najlepszy 
przykład na Wiedniu, gdzie niewątpliwie cholera 
azyatycka skończyła się na trzech przypadkach, Nie- 
tylko wszakże ze stanowiska ludzkości i ochrony 
zdrowia publicznego potrzeba nabyć przyrząd desin- 
fekcyjny dla Krakowa, bo niema wątpliwości i ze 
stanowiska skarbowego, że przyrząd ten należycie 
wyzyskany, opłaci się gminie, oszczędzi jej bowiem 
w znacznej części wielkich wydatków z każdą epi- 
demią cholery połączonych, które w r. 1873 doszły 
do poważnej kwoty 40,000 złr. Nakoniee nadmienić 
należy, że przyrząd desinfekcyjny przyda się taksa- 
mo dla wszystkich prawie chorób zakaźnych, że tn 
wymienimy tylko największy postrach rodziców, szkar- 
latynę, tak łatwo szerzącą się między dziećmi, 080- 
bliwie szkolnemi, przez to , że dzieci wyzdrowiałe 
przynosząc w swej odzieży zarodki chorobowe do 
szkoły, udzielają ich swym towarzyszom. 

— Henryk hr. Broel Plater, dotychezas poddany 
pruski, wykonał w dniu dzisiejszym w prezydyum 
Magistratu przysięgę jako obywatel austryacki z przy- 
nal żnością do gminy Krakowa. Przy tej sposobno- 
ści złożył p. hr. Plater dla nbogich miejscowych kwotę 
50 złr. 

— Do Zarządu Tow. Wzaj. Pomocy Uczniów 
Uniwersytetu Jagiel. na rck administracyjny 1886/7 
wybrano: Michalika Franciszka, prezesem; Hommego 
Maryana, wiceprezesem; Józefa Tobiczyka, podskar- 
bim I; Gronieckiego Ludwika, podskarbim II; Jan 
kowskiego Stanisława, sekretarzem Towarzystwa. Do 
Wydziału weszli: Bednarski, Cercha, Cieszewski, Cię- 
glewicz, Dekański, Dziewiński, Feintach, Fischtowitz, 
Foe, Graubart, Kawecki, Kozłowski, Kwiatkowski, 
Marecki, Miśko, Mikiewicz, Nawrocki, Niedojadło, 
Nowak, Ornstein, Piotrowski, Radziszewski, Ro- 
goyski, Rosner, Rozwadowski, Schiitzer, Seinfeld, 
Śmiałek, Styrna, Teichmann, Ujejski, Udziela, 
Władzihski, Zdań, Zoll Fryderyk, Zoll Józef. 
Godziny urzędowe Wydziału są we wtorek i sobotę 
od 3 do 4 popołudniu. 

— W gimnazyum św. Jacka odbędzie się jutro 
(25 bm.) staraniem uczniów klasy VIII Wieczorek 
na cześć Adama Mickiewicza. Początek o godzinie 6 
wieczorem. 

— „Zgoda,“ stowarzyszenie rękodzielników, urzą- 
dza d. 27 hm. w sali cechu rzeźniczego Wieczorek 
muzykalny ku uczezeniu rocznicy powstania Listopa- 
dowego. Kierunek wieczorku objął p. Barabasz, a 
weżmie w nim udział chór akademicki i uproszone 
osoby. Na zakończenie odbędzie się Zabawa z tań- 
cami. Początek o0 godz. T'a wieczorem. 3 

— Cechy krakowskie starym obyczajem postano- 
wiły podziękować Bogu za szczęśliwe wyzdrowienie 
marszałka Dra Zyblikiewicza i dlatego dziś o godz. 
11 przed południem odprawionem zostało w kościele 
N. Maryi Panny solenne, dziękczynne nabożeństwo. 
Celebrował je przed wielkim ołtarzem X. Nowiński, 
a taż przed ołtarzem ustawiły się prawie wszystkie 
chorągwie cechowe. Starszyzna cechów i rzemieślnicy 
zebrała się w wielkiej liczbie; prócz nich zgromadziła 
się licznie publiczność, szczególniej panie. Przybyło 
też wielu przyjacioł Dra Zyblikiewicza; między in 
nymi obecnym był p. Alfred Milieski, prezes Rady 
powiatowej krakowskiej i urzędnicy Magistratu kra- 
kowskiego. W prastarym, krakowskim kościele od- 
prawione to nabożeństwo przy tak licznym adziale 
mieszczan krakowskich, przejętych miłością dla za- 
służonego męża, świadczy najlepiej o uczuciach, ja- 
kie Kraków żywi dla byłego swego Prezydenta i 
opiekuna przemysłu krajowego. PAY 

— Bazar Narodowy otrzymał temi dniami trans- 
port wyrobów żelaznych z Krasiczyna. Są_to z ku- 
tego, bielonego, czy bronzowanego żelaza wielkie la- 
tarnie na schody, lichtarze, ogniwa do łańcuchów, 
tak zwane kominkowe wilki i inne tego rodzaju 
przedmioty, wszystkie według pięknych i gustownych 


się we czwartek (25go b. m.). 


gminie Dmytrze, w powiecie lwowskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr. 


listopada b. r. w lokalu czytelni ludowej w Cieszy- 
nie. Początek o godzinie wpół do 8ej. Program obej- 
muje słowo wstępne, produkcye muzykalne, odczyt 
Dra Klakurki o „Sonetach krymskich“ i deklamacye 
utworów Mickiewicza. 


skiego: „Tegoroczne polowania w Chrobrzu u margr. 


stopada, a nadspodziewanie piękny rezultat ubitej 
zwierzyny jest dowodem, że przy starannem jej ho- 
dowaniu, nawet u nas, gdzie prawa myśliwskie są 
bardzo niewystarczające, dojść można do znacznej 
ilości, byleby administracya leśna chętnie i wytrwale 
wypełniała rozporządzenia. Wyjątkowo piękny czas 
uprzyjemniał polowania. Naganka, złożona od 200 — 
300 ludzi, dobrze prowadzoną była; sznury z płat- 
kami po 500 do 600 metrów długości, trzymane na 
skrzydłach, przysporzyły nam dużo zwierzyny. Ba- 
żantarnia w Chrobrzu, bardzo starannie prowadzona, 
corocznie miewa od 200—250 sztuk młodych; są 
tam zwyczajne czeskie, oraz jaśniejsze tureckie, a 
jako wybryk natury widzieliśmy jednę kurę zupełnie 
białą. Bażanty strzelano tylko zdziezałe w olszynach 
i wiklach. Oto szczegółowy wykaz z 4-ch dni w 14 
strzelb na 1024 strz.ły: rogaczy 10, zajęcy 445, ba- 
żantów 24, krzyk 1 lisów 6, jastrzębi 4, pies 1, 
kot 1, razem sztuk 492. Oto dowód, że polowania 
chroberskie zaliczone być mogą do najlepszych w kraju 
pod każdym względem. Szczegółowe sprawozdanie 
znajdą myśliwi w Łowcu.* 


powiadają w Paryżu. Wysokie fryznry stanowczo 
mają być zniesione, a natomiast włosy układane 
będą w nisko upinane warkocze lub spadające na 
plecy loki. Gładko zaczesane na skroniach włosy za- 
stąpią grzywkę i loki, zakrywające tak uparcie od 
lat tylu czoła pań. Odpowiednio do zmiany fryzury 
zmieni się i kształt kapeluszy, miejsce wysokich zaj- 
mą toczki angielskie, a jako ozdoby ich najmodniej 
sze będą ptaki i kotki, naturalnie wypchane. 


S. S. Rogoziński odpłynął na paroweu „Lagos“ na. 
wyspy Kanaryjskie, dążąc do Afryki zachodniej. 


niejakiego esasu olbrzym Winkelmayer, przerastający 
ogromem swojej wysokości wszystkich poprzedników. 
Albert Millaud pisze o nim w Figarze: „Nowy ol- 
brsym nazywa się Winkelmayer. Długość nazwiska 
niesem jest wszakże wobec postaci tego fenomenal 
nego człowieka, wysokiego na trzy metry! Nie wiem, 
czy czytelnicy tak myślą, jak ja, ale obeoność tego 
olbrzyma w Paryżu budzi we mnie najezarniejsze 
myśli. Między wszystkiemi zjawiskami potwornemi, 
jakie natura wytwarza na ziemi, olbrzym jest nie- 
wątpliwie najbardziej pożałowania godnym. Karzeł 
jest małym, zwinnym, delikatnym, wygląda jak dzie- 
cko... Kobiety pieszczą go, huśtają go na kolanach, 
noszą w mufkach i kładą na stole. Może on wszę- 
daie zamieszkaó wygodnie: w faterale lornetki tea- 
tralnej i w bonbonieree... Można go schować do kie- 
szeni w podróży... — Ależ olbrzym! Cey jest coś 
coby bardziej stało każdemu w drodze i czemu bar 
dziej każdy stałby w drodze? Najpierw, nie można go 
nigdzie umieścić. Winkelmayer, miesskający w ho- 
telu, musi przyjmować wizyty 
Praga OczĄĆ > 
łóżkach, z których rogpościera wzdłuż swoje członki. 
Niemoże przemówić do nikogo bez nachylenia się. 
Dokąd pójdzie, zawadza wszystkim i Wszyscy mu za 
wadzają. Potrąca się o żyrandole, wybija dziury w 8u- 
fitach, przestrasza kobiety... Fiakier i wagon sypialny 
są dlań samknięte. Nie może wyjść piechotą, gdyż 
wywołuje sbiegowisko na ulicy. Musi przeto siedzieć 
wiecznie w domu. W stosunkach społecznych jest to 
prawdziwy paryas. — Karseł znajduje pokrewne 30- 
bie stworzenia w saeścioletniem dziecku, w kocie, 
w małpie. — Olbrzym ma rówieśników chyba w ko- 
lumnie wandejskiej lub w obeliskach. Czuje on się 
zupełnie dobrze pod łukiem tryumfalnym, oddycha swo- 
bodnie na polu Marsowem. Olbrzymom wiodło się 
w osasach heroicznych, gdy pod nazwiskiem tytanów 
dokuozali Jowiszowi i bogom Olimpu... Dzisiaj są to 
istoty najnieszczęśliwsze, nudne, jak wszystko, €0 nie; 
ma końca !* 


skich w r. 1831 i właściciel dóbr, zakończył życie 
w d. 23 b. m., przeżywszy lat 80. Pogrzeb odbędzie 
—. Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 


— Wieczorek Mickiewiczowski odbędzie się d. 28 


— Z Krakowskiego piszą do Słowa warszaw- 


Wielopolskiego odbyły się/ dniach 9, 10, 11 i 12 li- 


— Mody. Wielkie zmiany w dziedzinie mody za- 


— Liverpol 23 listopada. W dniu wczorajszym 


— Biedny olbrzym. W Paryżu prezentuje się od 


siedząc na komodzie. 


w nocy, spać musi na czterech 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 25go: Grube 
aktach, Michała Bałuckiego — 
ezka, komedya w 1 akcie, 
boust i Delacour. 

W sobotę 27go: Po raz pierwszy: Chami 
komedya w 5 uktach, Oktawiusza obu o bu | 

W niedzielę 28go: Uroczyste przedstawienie 
ku uczczeniu nłeśmiertelnej pamięci Adama Mickie- 
wicza: Konfederaci Barscy, dramat w dwóch aktach, 
przez Adama Mickiewicza; po raz pierwszy: Anna 
de Kerviller, dramat w 1 akcie, przez Ernesta Le- 
gouvć; w roli Anny wystąpi pani Solecka, b. arty- 
stka teatru lwowskiego. 

W nauce: Lekkoduch, komedya w 4 aktach, Jó- 
zefa Blizińskiego i Zygmunta Sarneckiego. 


ryby, komedya w 3 
zakończy: Wdówe 
z francuskiego, pp. Thi- 


Groby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 
zwiedząć można w dni powszednie o godzinie 10ej w nie- 
dziele i święta o godzinie 7,12. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), podr karbiec kościoła N. p Maryi, ogl% 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- 
szeniem się do zakrystyi. 

Muzeum Narodowe (w Bukiennieach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 11ej do Bej pono? u z wyjątkiem po- 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły- 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
aciół Sztuk Pi kie: 2 Sukiennicach otwarta codziennie 
od godzinyl1-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie- 
dzielę 15 cent., w dnie powszednie 30 centów. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od 10—2, o ile w te dnie nie przypadają 


wzorów, wykonane z biegłością i wykończeniem, | święta. 


które wysoko świadczą 0 samorodnym talencie praw- 
dziwego artysty-rzemieślnika p. Zajączkowskiego. 

— Most na Wiśle. Ministerstwo wojny zgodziło 
się, aby most na Wiśle, który ma budować kolej 
północna wskutek umowy z rządem, tak był urzą- 
dzonym, iżby kolej i wozy oraz piesi korzystać me- 
gli z niego, nie zaś, jak poprzednio proponowano, 
aby osobno budowanym był most dla pieszych i wo- 
zów, a osobno dla kolei. Rada miasta Krakowa ob- 
jawiła, jak już donosiliśmy, życzenie, aby zbudowa- 
nym był most jeden dla ruchu publicznego i kolei, 
a to ze względów, które obszernie wyłuszczał r. m. 
Chrzanowski. Decyzya ta więc ministerstwa zga- 
dza się z życzeniem Rady miejskiej. 


— Piotr Prus Michalczewski, b. oficer wojsk pol- - 


Gabinet. i pa rj Uniwersytetu Jagielloń. (Colle- 
ium majus) zwiedzać można codziennie od godziny wj 
o lej — prócz niedziel, świąt j feryj uniwersytecki 
bezpłatnie. r at 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy. ulicy żw. Aby na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe. 


— Dnia 23 listopada pochmurno, chwilami śnieg ; 
term. od —0'6 doszedł do 2:50. Barometr ciągle 
wysoko; o g. 7ej rano d. 24go stan jego był 751'3 
millim., term. 1'0 0.— Wiatr północny. 

— Wo czwartek d. 25go listopada: śś. Katarzyny 
p. m. 


dynczych członków Towarzystwa. 


jaciół Sztak Pięknych nadeszły: Koniuszki: „Blaner 


szło dziełko p. t.: To nie wypada! Jestto podrę 
cznik zawierający w rodzaju Savoir vivre niektó- 
re ważniejsze wskazówki zachowania się przy sto- 
le, w salonie i miejscach publicznych, następnie | 
wskazówki pod względem ubicru, niektórych na: 
wyknień, mowy i wogóle ludzi wykształconych 1 
wykwintnego wychowania. Podręcznik ten przero” 
bion 

Ludmiłę Hopkównę. Orvginalne wydanie rozeszło 
się w krociach tysięcy egzemplarzy w całej Anglii 
i Ameryce. e 
kład polski w zgrabnym kieszonkowym formacie 
w księgarni Teodora Paprockiego i Spółki w War- | 
szawie. 


redakcyą Tygodnika illustrowanego ogłasza ni- 
niejszem konkurs rysunkowy. 


larzy dostarczy redakcyi jeden tylko rysunek 
treści 
jowy, wykonany do trawienia, wielkości] 1014 
cali. Termin nadsyłania rysunków oznacza się do 
dnia 1 go lutego 1887 roku. Rysunek niepodpi* 
sany winien nosić na sobie pewne godło, powtó” 
rzone na kopercie zapieczętowanej z nazwiskiem 
autora. 


ków, redakcya Tygodnika tillustrowanego, zapro- 
siwszy do współdziałania pp. Feliksa Gebsthnera, 
Lecpolda Horowitza i Lucyana Wrotnowskiego; 
wybierze do wytrawienia i umieszczenia w swem 
piśmie trzy rysunki historyczne i trzy rysunki ro- 
dzajowe, które odda pod sąd czytelników w taki 
sam sposób, jak na tegorocznym konkursie lí- 
terackim. 


które mieć będą najwięcej głosów za sobą, redak- 
cya wypłaci ich autorom po 100 rubli, oprócz 
zwykłego honorarynm, przypadającego za wszy” 
stkie ogłoszone utwory. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
ś naukowe. 


Koncert E. d'”Alberta, słynnego pianisty; 
dragi i ostatni, odbędzie się w piątek (26 b. m.) | 
w Sali hotelu Sasziego. Program jest następują” 
cy: „Toceato i faga“ Bach Tausig; „Sonata“ op, | 
110 A-dur, Beethoven; „Nocturn“ i „Ballada 
As dur, Chopin; „Waryscye* na temat Hiiadla, 
Brahms; „Klavierstück“ op. 5 Nr 4, d' Albert; „Bar 
karolla* A-moll, Rubinstein; „Tarantella,“ „Walo 
impromtu* i „Polonez* E dur, Liszt. 


W niedzielę 28 listopada b. r. o godzinie 3 ©) 
po południu odbędzie się w sali Towarzystwa 
Muzycznego (plae Szczepański L. 3) 20 Zgroms 
dzenie ogólne ezłonków tegoż Towarzystwa. ! 

Porządek dzienny jest następujący: 

Zag»jenie przez przewodniczącego; — Odczyta* 
nie protokółu z poprzedniego Zgromadzenia i spra 
wozdanie z czynności Zarządu i stanu Towarzy” | 
stwa; — Sprawozdanie ze stanu kasy; — Wy 
prezesa, wiceprezesa, podskarbiego i jednego 
członka Wydziału (dwóch ostataich z powoda re- 
zygnacyi); — Wnioski Wydziału; — Wnioski poje” 


Na Wystawę Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
Montag;*— Wędrychowskiego: „Pastelnik.* 


W księgarni Karola Raschki w Tarnowie wy- 


został z angielskiego przez nauczycielkę 


Równocześnie ukazał się drugi prze- 


Ogłoszenie konkursu. 
Zachęcona powodzeniem konkursu literackiego; 


Warunki konkursu są następujące: 
Każdy z uczestniczących w konkursie pp. ma” 


historycznej, lub jeden rysunek rodza- 


Z pomiędzy nadesłanych w tem sposób rysuB- 


Za jeden rysunek historyczny i jeden rodzajowy, 


Adolf Coste. Srodki zaradcze przeciw nędzy 
czyli Hygiena socyalna. Warszawa 1887. Nakład 
Gebethnera i Wolffa str. 528. r 

Tłómacz tego dzieła p. Ignacy Swiętochowski 
poświęcił je p. Konstantemu Górskiemu, jako 
„mężowi, gorliwie zajmującemu się każdą sprawą, 
dobro społeczne na celu mającą.“ Pracę tę napi- 
sał Adolf Coste na konkurs Perejrego, publicysty 
z r. 1830, prof. ekonomii politycznej, założyciela 
w r. 1835 pierwszych dróg żelaznych we Francy! 
i wreszcie finansisty, który za czasów cesarstwa 
wprawiał w podziw świat bankierski swemi śmiałe- 
mi pomysłami i operacyami rozwijanemi na 8ze- 
roką sxalę. Na opracowanie dzieł, któreby się 
opierały na głębokich studyach socyalnych, prze- 
znaczył Perejre 100,000 fr., a komitet konkurso- 
wy przyznał nagrodę pierwszego stopnia dziełu 
Coste'a, którego tytuł powyżej podaliśmy. Doty- 
czy ono przedewszystkiem pauperyzmu, lecz nie 
ogranicza się wyłącznie tylko do rozbioru tego 
przedmiotu. Badając przyczyny nędzy ladowej, 
autor z samej konieczności zastanawiał się na 
środkami, mogącemi tej nędzy zapobiedz i doszedł 
do przekonania, że o ile różnorodne czynniki 
składają się w spółeczności na to złe, o tyle ile- 
cznicze środki muszą być różnorodnemi i jedno- 
cześnie zewsząd podawanemi. Dlatego też rozwija 
autor obszernie rzecz o oszczędności, o kredycie, 0 
organizacy! pracy i oświacie. Szczegółowy sko- 
rowidz alfabetyczny ułatwia odszukanie przedmio- 
tów i nazwisk w niniejszem dziele pomieszczonych. 


Nakładem Gebethnera i Wolffa wyszła świeżo 
powieść T. T. Jeża p. t: Lat temu dwieście. Po" 
wieść ta osnuta jest na tle dziejów Kroacyi. 


Artysta malarz i rysownik p. Ksawery Pillati 
w Warszawie pragnąc wyrugować mnóstwo obcych 
wzorów rysunkowych, jakiemi nasz kraj jest za” 
sypany z Niemiec i Francyi, wpadł na bardzo 
szczęśliwy pomysł wydania praktycznych wzorów 
rysunkowych, mających o ile można czysto miej” 
scowy i swojski charakter. Serya I zawierać bę- 
dzie mechaniczną wprawę, tak, że nada się dla 
zupełnie poczynających rysować. Pierwszy zeszyty 
który właśnie opuścił prasę, zawiera 16 tablic. 
Cieniowany ślad, znajdujący się z prawej strony 
każdej tablicy, służy do rysowania po nim stóso” 
wnie do wzoru po lewej stronie. Po przerysow8” 
niu jednej tablicy w powyższy sposób można toż- 
samo próbować na innym papierze, przez co sto” 
pniowo uczeń nabiera coraz większej wprawy 
w rysowaniu. Z tego powodu wzory rysunkowe 
p. Pillatego powinny znaleść szerokie rozpowsze 
chnienie, nietylko w domu, ale także w szkołach 
publicznych i pensyonatach. 


CZAS z Czwartku 25 Listopada 1386. ' 8 
i ZE ZZA Z O Z RA 


W dalszym ciągu Biblioteki Mrówki wyszedł | pisanej próby, pochodzące z darów osób prywa- 
nakładem Księgarni polskiej „Bartoszewiczowej we |tnych, następnie przedmioty zwolnione od opłaty 
Lwowie tom 250 i 251, zawierający Adama Mie-|ełowej, czyste oprawy kamieni i mozaik o pod- 
kiewicza dwa fragmenta, mianowicie dramat Kon-, rzędnej wartości kruszcu, przedmioty złote poniżej 
federaci Barscy — pierwsze dwa akta w tłama-| dwóch, a względnie srebrne poniżej trzech gramów, 
czeniu Tomasza Olizarowskiego i ułamek trajedyi wyrób surowy, wreszcie ze złota koronnego. War- 
5 cio „,aktowej p. t.: Jakób „Jasiński albo dwiejtość tych wszystkich do Austryi w ciągu roku 
Polski, również w tłamaczeniu Olizarowskiego. |wprowadzanych towarów, wziąwszy za podstawę 
obliczenia notowane ciężary przy arzędzie pró- 
bierczym w Krakowie, wynosi przeszło 700,000 złr. 
(Z czego na Galicyę wypada 20,000 złr.). 

Przy obliczaniu wartości tylko do pewnego sto- 
pnia możemy się zgodzić na sposób, użyty przez 
niemieckiego uczonego Dra Soetbeera, ale właśnie 
przy wyrobach niemieckich jest on wprost niewła- 
ściwy. Dr Soetbeer powiada, że wartość szlache- 


mia: odzić się nie mogła i która na pomyślne} Wiedeń 24 listopada (pryw.). Wiener Allg. 
REPRSCY RY Madeninnp" mio pocha- wicze pac. ina wył wpłynąć A Tera Ztg zapewnia w doniesieniu z Konstantynopola, 
Srg on Meurer zdołała. Z wykluczeniem takiego czynnika, jakim |że Sułtan zezwolił francuskim okrętom wojennym 
był Kaulbars, uprości się teraz formułka rachun-|na przejazd przez Dardanele, aby się mogły udać 
kowa sprawy bułgarskiej. do Warny dla zabezpieczenia poddanych rosyj- 
Najpowszechniejszem jest mniemanie, do które- | skich. 
go impuls dają z Londynu, że teraz Anstro- Wę-| IPeszt 24-go listopada (pryw.). Pester Lloyd 
gry zaproponują mccarstwom, aby najpierw zająć |stwierdza, iż toczą się rokowania dyplomatyczne, 
się, za wzajemnem porozumieniem, uregulowaniem | których przedmiotem jest prawdopodobnie i to 
sprawy unii Bułgaryi z Rumelią wschodnią drogą | głównie legalne uregulowanie kwestyi wschodnio- 
międzynarodowej rewizyi statutu organicznego, a| rumelskiej. 
następnie dopiero przystąpić do kwestyi wyboru|g 
księcia. Zwołanie konterencyi, do której ostate- 
cznie przyjść musi, skoro tylko pewne porozumie- 
nie między mocarstwami nastąpi, uważają teraz 
jeszcze w kołach dyplomatycznych za przedwcze- 


NADESŁANE. 
e (2877) 


Dysputa Zakordonowca z Galicyaninem. 


Co tam słychać u was nad Pełtwią, mój bracie, 
Czy znów jękło w grobie naszej wspólnej matki, 
Bo echa wieść niosą o ogromnej stracie — 
Odrodzenia nikną, nadziei ostatki?! 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


„Tak! Echo prawdziwą wieść za wieścią goni, 
Dzielny nasz marynarz puszcza ster okrętu, 

I gdy ten zaledwie wynurza się z toni, 
Rzuca go na pastwę morskiego odmętu!* 


© naszem złotnietwie, 


I. tnego szw przerobionego na przedmiot arty k = sne. Utrzymują, że Rosya robiła panye m: Wiedeń 24 listopada. Wiener Ztg ogłasza, 

A t styczny, podwaja się; — jest to prawdą, ale przy Czy prawda, że niemoc stoi na przeszkodzie jęcia tronu bułgarskiego różnym osobom, między |żę Cesarz udzielił profesorowi przy Uniwersytecie 

Przegląd stosunków przemysłu i handlu złotniczego | wyrobach , gdzie metal nie odgrywa podrzędnej Mijać aren ady RS a k tes =r nimi i Szuwałowowi, i dopiero, kiedy nikt niej krakowskim Udalrykowi Heyzmannowi z okazyi 
w Austryi. roli, jak francuskich, angielskich, austryackich, ro- Z topieli ratować jak bikára panów? chciał narazić się na jego przyjęcie, zwróciła u-| przeniesienia go na własne żądanie w stan spo- 


syjskich ete., ale nigdy przy produktach fabryk 
niemieckich, gdzie złoto i srebro jest tak oszczę- 
dnie użyte, że stanowi tylko cienką blaszkę, któ- 
rej w tłoczni nadano pożądaną formę, przy któ- 
rych fason 4, 5, często do kilkunastu razy prze 
wyższa wartość kruszen. Przy takich stosunkach 
zatem nie można brać w obliczaniu wewnętrznej 
wartości wyrobów niemieckich na równi z innemi; 
przeciętnie co na najmniejsze można tu użyć potrójną 
wartość metalu. 

W naszych zestawieniach zastosowaliśmy liczbę 2 
przy austryackim fabrykacie, a 3 przy zagrani. 
cznym i otrzymaliśmy, że Austrya wyprodukowała 
w r. 1882: 
wyrobów złotych kontrolowanych za 6,000,0C0 złr. 

„ Srebrnych b „n 4,700, 5 
„ innych niekontrolowanych,„ 600,000 ,„ 
Suma produkcyi wynosi zatem . . 11,300,000 złr. 


„Import Austryi w tym samym okresie czasu tak 
się przedstawia: 

„Wyrobów złotych oznaczonych po ocleniu zna- 
mieniem prob. wprowadzono za 5,200,000 złr., wy- 
robów srebrnych oznaczonych po ocleniu znamie- 
niem prob. wprowadzono za 1,800,000 złr., wyro- 
bów innych nieoznaczonych znamieniem prob. wpro- 
wadzono za 700,000 złr. — Suma importa wynosiła 
przeto 7,700,000 złr., a wartość towarów złotni- 
czych i srebrniczych, spotrzebowanych w Austryi, 
razem 19,000,000 złr. 

Co do eksportu austryackiego brak nam pe- 
wnych danych, na których moglibyśmy się oprzeć. 
Sądząc jednak ze stosunku ciężaru brutto przy 
wozu i wywozu Austro-Węgier (Stat. Jahrb. pro 
1882) można w przybliżeniu powiedzieć, że eksport 
Austryi nie przenosi 14 miliona złr. — z sumy 
tej jednak na Galicyę, prócz sporadycznych, zu- 
ies nieznacznych zamówień, prawie nic nie wy- 
pada. 

Po tych zestawieniach nasuwa się ważne nader 
dla nas pytanie, ile Galicya potrzebuje rocznie za 
pożyczać się towarów złotniczych od zamiejsco- 
wych fabrykantów? — i ma to też pytanie damy 
odpowiedź w następnym ustępie. 


Leonard Lepszy. 


Aby zdać sobie sprawę o wielkości naszego 
przemysłu złotniczego, musimy zestawić liczby do 
tyczące produkcyi oraz przypływu z zagranicy 
wyrobów złotniczych w poszczególnych krajach 
koronnych, a to według miast, w których miesz 
czą gie urzędy próbiercze, bo w tych odbywa się 
nad niemi kontrola i dokładne prowadzi zapiski. 
Według wykazu urzędowego uległo r. 1882 opła- 
cie próbierczej : 


„Może; lecz dla kraju i narodu strata, 

Bo sterników takich mało bardzo mamy, 
I choć ziemia nasza wielce jest bogata, 
My nieszczęścia tylko i zawody znamy!“ 


głosy przeciwne zamiarowi osadzenia go na tro- | zenacha zwyczajnym profesorem języka i litera- 
nie bułgarskim, a najzaciętszym przeciwnikiem tej | tury niemieckiej przy Uniwersytecie krakowskim. 
myśli ma być teść jego hr. Adlerberg, mający jak| Londyn 24 listopada. Daily News piszą, że 
najmocniejsze przekonanie, że ani on, ani żona | między Anglią a Tarcyą osiągnięte zostało poro- 
jego, niezbyt dobrze podohno w towarzystwie | zmienie, które miało już doprowadzić do uregu- 
uważana, nie mają najmniejszej kwalifikacyi do||owania kwestyi egipskiej. Opowiadają, że Neli- 
spełnienia zadania, jakie im ma być powierzone. | dow starał się w ostatnich dniach o audyencyę 
Książę Mingrelii ma grać nieżle w szachy, ale Oļu Sułtana, ale nie został przez Sułtana przyjętym. 
sprawowaniu rządów książęcych nie ma mieć naj 
mniejszego wyobrażenia. To też, w rozumieniu Ro- 
syi, ma zapewne jaki Rosyanin na stanowisku np. 
ministra wojny być książęciem de facto i spra- 
wować rządy podług wskazówek, odbieranych 
z Petersburga. Z tych to przyczyn zapewne pra | Bruksela 24 listopada. (Z Izby). Oultremont 
gną w Europie załatwić pierwej kwestyę konsty-|wyjąśnia swój wniosek w sprawie zaprowadzenia 
tucyjną bułgarską, aby zyskać możliwe gwarancye | ogobistego obowiązku służby wojskowej. Minister 
przeciw podobnym ewentualnościom. — wojny podniósł przeciw temu wnioskowi różne za- 

Prasa rosyjska okazuje teraz wielkie niezado- rzuty. [zba uchwałiła jednak jednomyślnie wziąć 
wolenie z zawodu, jakiego, zdaniem jej, doznała Ro-|ten wniosek pod rozwagę. 
sya ze strony Niemiec. Nowoje Wremia pisze: „Ks.| Paryż 24 listopada. Izba przyjęła 355 prze- 
Bismark powinien się zastanowić, nad tem, że|ciw 171 głosom, mimo iż minister skarbu był temu 
Rosya może teraz liczyć na Francyę. Gdyby | przeciwny, poprawkę, żądającą zredukowania kre- 
Niemcy miały od Rosyi żądać dalszych ofiar|dytu na pensye urzędników ministerstwa skarbu 
w sprawie bułgarskiej, mogłoby to łatwo spowo-|o 612,000 fr. Inne podobne poprawki wzięte zo- 
dować wyjazd Szuwałowa z Berlina.“ stały pod rozwagę, jakkolwiek minister przeciw 

W czasie podróży swej przez Rumelię wscho poprawkom tym występował. Głosowania w Izbie 
dnią odznaczył się jeszcze jen. Kaulbars kilku ru- budzą sensacyę. Czterech podsękretarzy stanu po- 
basznościami. W Filipopolu zabierał się sekretarz | dało się do dymisyi. 
Kanlbarsa do rozaawania druków, zawierających Rzym 24 listopada. W Izbie przedłożył Ro- 
notę Kanlbarsa.i ostatniego Nru Świetliny , orga-|bilant akta dyplomatyczne w kwestyi bułgarskiej, 
nu Zankowa. Kiedy jeden z żandarmów zrobił mują w niedzielę odpowie na interpelacye w sprawie 
uwagę, że to wobec ogłoszonego stanu oblężenia polityki zagranicznej. 
nie uchodzi, obecny temu Kaulbars kazał mu mil- Konstantynopol 24 listopada. Kaulbars 
czeć, dodając, że on z rządem oszukańców nie|w towarzystwie Nelidowa odwiedził wczoraj wiel- 
ma nie do czynienia. kiego wezyra i ministra spraw zagranicznych. 

W Bazarczyku ofiarował mu prefekt straż ho- 
norowa z żandarmów, co w najgorszym humorze 
i z wymyślaniem na rząd odrzucił. 


Tak, bo u was miny, kontrminy, torpedy 

Właśni bracia kryją pod powierzchnia wody, 

Gdy się tych peor pepe, co ratują z biedy 

Kraj niespodzianek — tych... co nie służą z mody!... 


Lecz gdy się już stało, co odstać nie może, 
I losu padł wybór na zacnego człeka; 
Nie więc nie powiem, tylko „Szczęść mu Boże* 
Nioch nikt nie przesądzą, każdy skutków czeka! 
W. Gołębiowski. 
CEE ED AZZEZ ZZ EZ an a 


NADESŁANE. (2857-?) 
Przewodnik po Krakowie 
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 

na żądanie opłacony. 
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Ostatnie wiadomości. 
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Ajencya północna ogłasza następujące de- 
pesze: 

Berlin 22 listopada. W. ks. Włodzimierz Ale- 
ksandrowicz wraz z małżonką odjechał dzisiejszej 
noty z powrotem do Petersbuga. 

Paryż 22 listopada. Okręty rosyjskie, obeene 
w Tulonie, wykonały onegdaj manifestacyę przy- 
jazną dla Francyi! podezas przejazdu okrętu trans- 
portowego, udającego się do Tonkinu. 

Londyn 22go listopada. Poseł rosyjski Staal 
wyjeżdża we środę do Niemiec, zkąd odprowadzić 
ma rodzinę swoją do Petersburga. 

Odessa 22go listopada. Z Warny przybył tu 
krzyżowiec „Pamięć Merkarego,* a postępuie za 
nim kliper „Zabijaka.* Statki te odbywać będą 
5-cio-dniową kwarantannę. Mówią, że znajduje się 
na nich wiela poddanych rosyjskich oraz konsul 
warneński. 

Odessa 22go listopada. Przybyło tu około 200 
zbiegłych z Bułgaryij osób, przeważnie wojsko 
wych i urzędników. Towarzystwo słowiańskie wy- 
daje na cześć ich bankiet. 

Petersburg 23 listopada. Nowoje Wremia 
podnosi fakt przywrócenia prawidłowych stosun 
ków dyplomatycznych pomiędzy Rosyą a Francyą 
i powiada: Podczas gdy dziś lub jutro nastąpić 
mogą wypadki, które zrodzą potrzebę wysłania 
ua dluzsze urlopy posłów Staala i Łobanowa, 
Niemcy powinni rozważyć dokładnie następstwa 
przybycia Laboulaya do Petersburga i powrotu 
Mohrenheima do Paryża, aby i wyjazd hr. Szu- 
wałowa z Berlina nie okazał się potrzebnym. Ro 
sya żywi szezere pragnienie utrzymania przyjaźni 
z Niemcami i dostatecznie go dowiodła. Ks. Bis- 
mark zrozumie wszakże, że to życzenie nie może 
nakłonić rządu rosyjskiego, aby poświęcił mu 
swoje interesa. 
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Teclegramy. 
Wiedeń 24 listopada (pryw.). N. fr. Presse 


omawiając oddanie Rosyan, zamieszkałych w Buł- 
garyi, pod opiekę reprezentantów francuskich, tu- 
dzież udzielenie orderu św. Jerzego kawasowi kon- 
sulatu rosyjskiego w Filipopolu, wykazuje, że or- 
der ten ma podobne znaczenie, jak pruski order 
żelaznego krzyża, tadzież sustryacki krzyż Maryi 
Teresy i dodaje, że order św. Jerzego udzielanym 
bywał przeważnie zagranicznym monarchom i że 
cesarz Wilhelm jest najstarszym kawalerem tego 
orderu. Udzielenie zatem orderu św. Jerzego ka- E enS 
wasowi konsulata w Filipopolu jest nietylko po- Usposobienie giełdy Ti Ba a IE: , 
niżeniem armii rosyjskiej, ale też i brakiem kur] Wiedeń 23 listopada. Okowita nieco stalej. 
tuazyi dla zagranicznych kawalerów tego orderu. | Sprzedano po złr. 25:50. 

Gatczynie panować musi bardzo wielkie nieza- Berlin 24 listopada. — Banknoty austryackie 
dowolenie, z którem taić się nie uważają tam już 16195— Krótki Wiedeń 16 1:90. — Banknoty ros. 
za potrzebne. Nie tają nawet i tego, przeciw ko-| 193.19, — 50/, Listy zast. Polskie 60-10. — 49%, 
mu szczególnie nieza *owolenie to jest wymierzone Listy Likw. Polskie 56-—. — Akcye kolei Karo 
i że tylko Francya stanowi pod tym względem |T ndwika 79-87.— Akcye austr. kredytowe 46850. 
wyjątek. Ta nawskróś osobista polityka, którą teraz 
jnad Newą prowadzą, drwi sobie ze wszelkich ob- 
liczeń. Ponieważ republika francuska zjednała so- 
bie tak nagle poważanie u cara, to może przy 
sposobności zniknie też i dawna niechęć przeciw 
aliansowi z Francyą. Nie da się jednak zaprze- 
czyć, że świadomość o tych ewentualnościach, jak- 
kolwiek one mogą łatwo ustąpić miejsca znów in- 
nym prądom, daje przyjaciołom pokoju w Euro- 
pie powód do ciężkich trosk, i że ugrupowanie Kraków odjazd 1046 rano wiecz. 10-57 wieczór 
mocarstw wobec tego stanu rzeczy dziś lub jutro | Lwów przyjazd 927 wie. 550 rano 1135 rano 
może się zmienić. Do Lwowa lokalny: 

7 Wiedeń a roada (pryw.). Do Tagblattu | Kraków odjazd 6'12 rano — Lwów przyjazd 730 wiecz. 

onoszą z Zofii: W odpowiedzi na telegram z ży- jezki / Kraków odjazd _ 11-15 przed poł. 
czeniami z okazyi rocznicy bitwy pod Śliwnicą, WISE Í Wieliczka przyjazd 11:59 przed poł. 
przesłał ks. Aleksander Batenberski rejencyi buł-, Do Wiednia: osobowy 5'37 rano i 3 Pop. — pospieszny 
garskiej telegram, w którym rejencyi dziękuje, a ag zano — osobowy 9'25 pane 6:25 wiecz. (także 
zarazem winszuje z powodu wyjazdu Kaulbarsa. ryza 4 ci p ZY: 
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12585. — Napoleony 9'95— — Dukaty 593. 


4% Renta węg. złota 10455. — Losy prem. węg. 
123'30. — Obligacye indemn. galicyjskie 10450 — 
41/9 Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96.50. — 
6% Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100:—. — 41°% Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
97:25. — Akcye Länderbavku 243—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 19625. — Akcye kolei 
lwowsko - czerniow. 237: —. — Akcye kolei połu- 
dniowej 104*—. — Ruble 118:75. — Srebro — 


Uwaga: Między wyrobami zagranicznemi mie- 
szczą się zegarki, których zostało wprowadzonych 
do Austryi: 52,109 sztuk o złotych okładkach wa- 
żących 769163 klgm.; 170,010 sztuk o srebrnych 
okładkach ważących 4,201'980 klgm. — z których 
sum odpada na Galicyę: 1,547 sztuk o złotych 
okładkach ważących 27-152 klgm.; 5,423 sztuk 
o srebrnych okładkach ważących 169-400 klgm.— 
Oprócz tego otrzymuje Galicya za pośrednictwem 
Wiednia zagraniczne zegarki, których liczba tylko 
przypuszczalnie da się obliczyć i według naszego 
mnienfania wynosi ona przeszło '/, tej sumy, którą 
Galicya wprost z zagranicy otrzymuje, tak, że 
ilość zegarków, spotrzebowanych przez naszą pro- 
wincyę, dosięga 10,000 sztuk. 

Aby otrzymać dokładny obraz produkcyi złotni- 
czej, musimy wliczyć jeszcze wyroby ze złota ko- 
ronnego (Neugołd) i te, które z powodu swojej 
lekkości = złocie niżej 2, przy srebrze niżej 
3 gramów) nie podlegają kontroli państwa, które 
przeto w powyższem zestawieniu nie znalazły po- 
mieszczenia. Ilość tych wyrobów obliczamy na 

„ Austryę co najmniej 600 klgm., wartości 600,000 złr. 
Pojawiają się one w różnych krajach koronnych 
w rozmaitym stosunku do reszty złotych fabryka- 
tów. Najproduktywniejsze w tym względzie są 


Ogłoszenie. 


Uzyskawszy subwencyę rządową na zakupno 
nasienia lnu, — podaje Komitet Towarzystwa 
gosp. galic. niniejszem do wiadomości powszech 
nej, iż podobnie jak w latach poprzednich pośre- 
dniczyć będzie w sprowadzeniu oryginalnego na- 
sienia Inu inflanckiego z Rygi i Parnawy, a to: 

1. dla plantatorów większych za złożeniem 25 
złr. od worka, mieszczącego w sobie korzec miary 
tutejszej ; > 

Z. zj plantatorów mniejszych po 50 centów od 
garnca. 

Chcąc korzystać z tego pośrednictwa, winni na- 
desłać dotyczące zamówienia franco do Komitetu 
Towarzystwa, z dokładnem oznaczeniem gatunku 
nasienia (czy rygskie, czy parnawskie ?), niemniej 
adresu swego t.j. miejsca zamieszkania i poczty, 
a wrazie większych zamówień i ostatniej stacyj 
kolel żelaznej — przy dołączeniu wyż wymienio- 
nej kwoty od' każdego garnca, lub od każdego wor- 
ka— do 15 grudnia b. r. najdalej, ile że zamó- 
wienie odejdzie przed końcem roku. 

Zamówienia bez pieniędzy nie przyjmują się. 
Ostateczny obrachunek, a ewentualnie zwrot lub 
dopłata przy odbiorze pełnych worków (która na 
każdy wypadek może być tylko nieznaczną), na- 
stąpi dopiero przy przesyłce nasienia. 

Z Komitetu e. k. Towarzystwa gosp. galicyjskiego 
Lwów d. 26 października 1886 r. 
Wiceprezes: Piotr Gross, 

Sekretarz Towarzystwa: Józef Greliński 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Anteni Kłobukowski. 


Zajścia w Bułgaryi. 


Pociągi na kolejach żelaznych. 
Odchodzą z Krakowa: 
do L : osobo jesz.  mieszan: 
0 Lwowa O80DOWY Ś2ę wie, Ly 


Kaulbars znajduje się obecnie w Konstantyno- 
polu, dokąd przybył wraz z konsulem filipopol- 
skim Igelströmem. 

O wyjeżdzie jego z Bułgaryi odzywa się cała 
prasa europejska albo z zimną obojętnością, albo 
z uwagami kulminującemi w tem, że Rosya przez 
wysłanie go złą usługę własnej sprawie swojej 
przyniosła. 

Nordd. Allg. Ztg mówi, że z wydaleniem się 
jego z Bałgaryi zakończyła się sytuacya, z którą 
opinia publiczna, po za granicami Rosyi, żadną 


wyrobów, tj. około 15 do 20 kilogr. rocznie. 

W powyższej tabeli nie są także uwzględnione 
towary złote i srebrne, przychodzącę z zagranicy, 
które nie zostały oznaczone znamieniem próbier- 
czem, jak np. przedmioty niewytrzymujące prze- 
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Za ę oprócz kuponu bieżącego. 
Akcye kolei Karola Ludwika po 210 złr. 
Š Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr. | 235 — | 436 50 | Depositen-Bank . . . . . 200 
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Warszawa 23 listopada, 
5%, Listy zastawne nowe 1869 r. . . 


4%, Listy likwidacyjne . . 
up 
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4 CZAB z Czwartku 24 Listopada 1886. 


Podziekowanie. RENTENE ZZE BĄK BCE ORCO) 


= BANK GALICYJSKI 


Doznawszy tak wiele niezasłużonych 
względów itak licznych dowodów życzli- 


w.ści z powodu naszego złotego ślubu, za; 
które osobiście nie jesteśmy w stanie p.- 
dziękować, pospieszamy więc to podzięko- : 
wanie złożyć chociaż w ten sposób publi- 
cznie, a szczególniej J. E. X. Biskupowi 
Dunajewskiemu, XX. Kanoniaowi Matz- 
komu, Midowiczowi, Polkowskiemu i wielu 
innym; Wielebnemu X. Eberkardtowi za. 
odprawione nabożeństwo i za tak piękne 
i po hlebne dla nas przemówienie, Panu 
47 wow) ei u c A eee F pna 
Koc) z zeza Í Priyjnólolee, któ- 
rzy nam dali tak liczne dowody swej ży- 
czliwości i pamięci o nas, bądź składając 

eskontuje weksle po 6 procent; 

załatwia wszelkie zlecenia na wszystkich 
gieldach europejskich i pozaeuropej- 
| skich; 
kupuje i sprzedaje wszelkie przekazy, de- 
wizy, papiery publiczne, kupony 1 mo- 
. a e 7 
nety i udziela na te walory zaliczeń; 
przyjmuje na skład do własnych obszer- 
4 
nych, suchych magazynów, produkta, 
towary i wyroby wszelkiego rodzaju, 
za zaliczka lub bez; załatwia kupno 
i sprzedaż takowych. Wogóle usku- 
tecznia wszelkie tranzakcye bankowe, 
komisowe i handlowe pod najprzystę- 
pniejszemi warunkami. 256019 


nam osobiście swe życzenia, bądź też przez 
liczne listy i telegramy, przesyłamy w ten 
Dyrekcya. 


sposób najszczersze podziękowanie i sło- 
wa prawdziwej wdzięczności. (2879) 

bok przedstawiona kapliczka grecka może być wybudowaną z kamy prywatny, w sile wie- 

O, mieszczący. -h z» w abe z patentowanych skrzynek budowla- Ku charz ku, mogący się wyka- 

zać chlabnemi świadectwami, praa b miejsca 


ięidn ¿levè des Perós Jésuites, pos- 
Un Parisión sèdant un Bićvet de Bache- 
lier et lettres, et muni des meilleures ro- 
commandations — cósire se placer de sciete, 
comme precepteur ds: une famille polonaise — 
soćt en ville, soćt à lą campagne. S'adresser Mu 
Aleksandrine Gettlich, Cracovie, r. Stolarska 
Nr. 15, 1. 2917-1-2) 


RESTAURACYA 


Karola ZAKRZEWSKIEGO, ul. Wiślna 3, 
„(przedtem Majewskiego) 
przyjmuje wszelkie obstalunki na obiady, 
kolacye, balę, wesela, wieczorki tówarzy- 
skie, tak w lokalu jakoteź w domach pry- 
watnych (nawet z usługą), wykonuje ta- 
kowe sumiennie i po cenach najprzystęp- 
niejszych. (2880 1-3) 
_  Aboaament miesięczny w lokalu jakoteż 

i do domów prywatnych jaknajtańszy. 


Dla PP. Posłów. - 


Na czas trwania Sejmu jest we 
Lwowie umeblowane po- 
mieszkanie do najęcia przy 
ulicy Mickiewicza 1. 14 na dole na 
lewo — składające się z 3 pokoi 
przedpokoju — a w razie potrzeby 
i kuchni. 

Bliższej wiadomości udzieli Wny 
Pan Geringer, w tym samym domu 
na dole na prawo. (2915-1-3) 


RAAN ART AERAR A ARAR AER AERIAN 


Se 


Kraków, dnia 23 listopada 1886 r. 
Tomasz i Aleksandra Czechowie. 
nych pomysłu Richtera, Ma, ona 55 cw. wysok ści a 35 cm. Bzero zośoi ! ) 

1 służy uajlepszym p zykładem, jakie ukazałe badowle ok e eh opa apc 2 E pk na’ s, wana 

h. — Wielkie | adres:sm: Teodor Wojt w Tarnowie = 

Żna z kamyków tycu słynny h skrzynek budowlanye i m tęgi 0871.28] 


pedagogiczne znaczenió tego słynnego artykułu zostało otwarcie 


Pozostała rodzina po stracie bo-, 
lesnej, najlepszego męża i ojca, skła-, 

i wyrażnie przez wielu zaakomityca p. dagogów przyznane i dla- 

4 p +, PA BES i paame 


da serdeczne podziękowanie Szano- 
wnym Kolegom, Przyjaciołom i ko- 
chanym Uczniom ś. p. Karela Mokra, 
mimo, iż tenże od lat kilku podeszły m | 
wiekiem i pracą znużony, cofnął się| 
w zącisze domowe. Niezapomieliście 
pcspieszyć i oddać ostatnią usługę 
nieboszczykowi, a tem daliście do- 
wód pamięci jego cnót obywatelskich 
1 pracy, za co z głębokiem serdecz- 
o też ki. kakrotnie polecany je rodzicom, p 
niejszy i najlepszy podarek na gwiazdkę. Dla każdej skrzynki 
przygotowano teraz po drugim zeszycie wzorków architokto- 
nicznych kolotowym drukiem Każda z tych patentowanych 
skrzynek budowlany: h może być systematycznie powięk- 
szaną skrzynkami dopełniającemi. Do kaźdej copożniającył 
skrzynki dodano nowe wzorki większych budynków. — 
Blższych szczegółów można sę dowiedzieć z nowego Śli- 
cznie illustrowanego cennika, który bezpłatnie i fran- 
co przesyłaą IF. Ad. Richter % Cie. w Wiedniu, 


nem uczuciem wdzięczności składa 
CJ m 
ą 
I, Nibelungeug. 4 Rudolfst.dt Olten, Rotterdam, Londyn Kam Ien IE 


„Bóg zapłać“ (2882) 

Żona wraz z córkami i wnukami 

Józefa Mohr.) 
w starszym wieku, bez 
Ekonom żony i dzieci, umiejący 
samodzielnie gospodarować, mający dobre świa- 
dectwa, potrzebuy jest do S$kotnik p Skawina. 
Zgłosić się tamże do Przełożonego Obszaru dwor- 

E. C, R.ilway-Place, Fenchure::- Street. , A 

Upraszamy o bezzwioczne zamówienie naszcgo | piętrowa, obszerna, wystawiona przed 5 

cennika! Korespondentka wyst:rczy. „ [2891 18] | laty trwale, gustownie i praktyczuie, Z O= 

Ila dzieci, GG któ: już posiadają skrzyn | gpoqem i eleganckim zakła- 

$ ke budowlaną, najprzyjemniej będzie, o ile wiemy Z ad k dole (łta- 

doświadczenia, otłzymad na gwiazdkę skrzynkę dopełoia- |<demm kąpielowym ma U 

jącą. Można je nzbyć w każdym handlu zabawek. źnia parową, kąpiele wanno z 

l natryski), w jednym z większych 

miast w Galicyi, jest z powodu słabości 


skiego do i grudnia b. r. (2881-1-2) 
właściciela pod korzystaemi warunkami do 
sprzedania. C:na przystępna. Przy zakła- 


NOWY 
polski cennik 


Skład fortepianów i pianin 


ZYGMUNTA RAABA 
uł. Fioryańziy m 16, I. piętro. 
( -3- 


pa 


Zaraz do wynajęcia 


salon bardzo obszerny i pokój z ny- 

żą, ładnie umeblowane, z widokiem 

na planty i plac Szczepański, w do- 

mu pod Nr. 3 przy placu Szcze- 

pańskim na I. piętrze, na prawo. 
(2916-1-2) 


Ściągania długów bez kosztów 


przyjmuje kantor wywiadowczy i inkasowy 
(2772 3.4) E. H. Conrad w Wrocławiu. 


Cenniki wraz z warunkami wypłaty dla e. k. urzędników państwowych 0 | 


mundurach i przyborach mundurowych 
rozsyła opła:nie 
zakład mundurowy iai „ZUR KRIEGSMEDAILLE:“ 
Moritz Tiller & Co. c. k. nadworni dostawcy, 


w Wiedniu, VII., Mariahilferstrasse 22, (2178-6-20) 


dzić przedsiębiorstwo fabryczne, | onieważ 
kocioł parowy ma do dyspozycyi odpowie- 
dnią ilość zbytniej pary. Sam zakład ką- 
pielowy bez imtraty z kamienicy przynosi 
6% czystego zysku, a będąc zupełaie urzą 
dzonym niepotrzebuje żadnych wkładów. 
W ogrodzie można urządzić mleczarnię 
albo restauracyę lub też wybudować cofi 
cyny. (2859-2-6) 

Bliższa wiadomość w biurze kom sowem 
i iaformacyjoem WE. Jaworskiego 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej 1. 30. 


Oryginal. normalną bieliznę 


(system prof. G. Jaegera) 


DLA MĘŻCZYZN, KOBIET I DZIECI, 
ze słynnej fabryki 
Jan Hampf ìi Synowie w Schónliinde, 
szczególność koszul dla e. k.pp oficerów i tarystów, wa na sprzedaż 


Ignacy Kessier. 


Główny skład w Wiedniu. T., Bauernmarkt Wr. 4. 
Filia w Wiedniu, I, Boqnergasse Nr. 16. 


Zniżone ceny zimowe. 
"BG" Uprasza się dokładnie uważać na adres. TR 
B- Zamówienia punktualnie za zaliczką. WEG [2785-17 30] 


~ 


mF Pociąg do pijaństwa Gee 
wyleczam moim wybornym ś odkiem i dostar- 
cząm na żądanie zadarmo sądownie zbada- 
nych i pod przysięgą zeznanych świa: 
dectw. — Meinho!d Retzlaff, fibrykant 
w ibreznie 10. [2188-11-12] 


| WE O O R YA A AO 0 


BERNARD TICHO 
w Rernie (Briinn) 


rozsyła ZA zaliczka: 

lv m. damsk. sukna podw. 8zer. Zir. 5 — 

10 , pakiaka Niger „ s *50 

10 aneli Valerie 60 cm. szer. 

n barchanu na suknie . . 

10 „ kałmuku najśw. wzór 

10 „ ind Foule podw. szerok. 

10 „ wełn. rypsu 60 em. szerok. 
H „ Szt. płótna domow. 5 gat. 

n n w I. 

10 metr. materyi kratkow. . g 
1 resztkę sukna 3'10 mtr. dług. 
1 „ pakłaku2'10 „ , 

„ palmerstvnu 2'10 m. „ 
1 chodnik 10—12 mtr. dług. 
1 oxford 30 łokci dług. . . 
1 sukno zimowe */, dług. . 
(2705-8-20) 


CH 


Niedawne lub zadawnione, skrofuły, choroby skórne (lisz- 
uje, wyrzuty, strupy, trąd) i inne cierpienia naskórne, 
powodowane zanieczy szczeniem i zopsuciem krwi.Wrzody, 
gruczoły, reumatyzm, rany, wrzody w ustach i w gardle, 
nabrzmienia, narośle na kości, strum, niemoe i drugorzędne 
itrzeciorzędne peryody syfilisu nabytego lub dziedzicznego. 

Leczenie niezawodne | radykalne chorób najbardziej 
zastarzatych 1 najuporczywszych, nieustępujących przed 
żadną metodą lekarską, leczą się przez użycie. 


BISCUITS” OLLIVIER 


Jedyne potwierdzone przes Akademję Medyczną w Paryżu 
Jedyne upoważniona przez rząd francuski. 
Jedyna, jakich w szpitalach Paryskich. 

24,000 FRANKÓW NAGRODY -NARODOWEJ 

Lekarstwo to, bardzo przyjemne w smaku, zalecane od 
lat przeszło 60 przez najznakomitszych lekarzy, jako najsku- 
teczniejszy znany dotąd środek przeczys”czający krew, jest 
jedynem w całym świecie, jakie otrzymało wyżej wy mie- 
nione tytuły i oznaki honorowe, co dowodzi jego znakomitej 
skuteczności. 


EKSTRAKT ORZECHOWY! 


Najlepszy i najpraktyczniejszy środek do farbowania siwych włosów, wynalazku 
A. Maczuskiego w Wiedniu, Karntnerstrass3 Nr. 26. 3 
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z zielonych łupin orzecha włoskiego, naj- 
łatwiej i najpewniej farbować można siwe włosy, na kolory: blond, szatyn, bru- 
natny i czarny; nadając włosom najdalej po 15 minutach kolor właściwy, tak, że 
kolor ten przy myciu nie schodzi. Ze wszystkich znanych furb do włosów, ekstrakt 
orzechowy, jako czysto -roślinny ani zdrowiu, ani włosom nieszkodliwy, bez porów- 
nania lepszy jest od wszelkich innych farb, części metaliczne wh taka 
flakon ekstraktu orzechowego po złr. 1:50 i złr. 3— 
CENA / słoik pomady orzechowej „p Li „ 2— 
flakon olejku orzechowego 4" wodlEsd ren łc> 
Składy w Krakowie mają: W. F'emz kupiec, Konstanty Wiszniewski 
aptekarz, Harol IBoening fryzyer, Tadeusz Wiskida fryzyer. (2412-9-20) 


Pod dobroczynnym wpływem biszkoptów apetyt 
powraca, funkcye żywotne przychodzą do normalnego stanu, 
a po kilku tygodniach leczenia cho: 

"szystkie p choro. 


Skład główny: 42, RUK DE RIVOLI, w Pare. 
Dostać można w Kr.kowie w ap'ek. pp. Tran- 
czyńskiego, R.dyka, Wieniawskiego p Bicdlec. 
kiego, — we Lwowie w apteka*h pp. K. Mikola 
scha, Krzyżanowskiego i Nabiika. (2491-24 
Bes PREZ, i 


Czcionkami Drukarni „Czasu“, 
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dzie kąpielowym można łatwo zaprowa”|. 


peream eeaeee PSZESCI 
o) C. k. Dyrekcya ruchu kolei państwowych 
w Krakowie. 


| Ogłoszenie 


) dotyczące roboty ubiorów dla ko- 
lejowej służby i dostawy wyrobów 
kuśnierskich. 
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(2912) 


Dla okręgu c.k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie zo- 
stanie rozdaną robota ubiorów dla służby kolejowej 
i dostawa wyrobów kuśnierskich na przeciąg trzech- 
lecia 1887, 1888 i 1889 w drodze ofert takim przed- 
siębiorcom, którzy się wykażą, iż podobne większe 
dostawy już wykonywali. 

Robota ubiorów służbowych (uniformów) ograni- 
cza się li tylko na wynagrodzenie za robotę włącznie 
z krojem, jakoteż za dodanie nici i jedwabiu. 

Potrzebne sukna, materye na podszewki jakoteż 
wszelkie, inne dodatki otrzymą przedsiębiorca od za- 
rządu kolejowego. 

Dostawa wyrobów kuśnierskich obejmuje wyko- 
nanie niepokrytych futer (IPelzpaletots), krótkich 
kożuszków (IPelz-Jacken), jakoteż kożuszków 
budniekich (IPelzrócke), które to futra i kożu- 
szki krótkie, dostawca dostarczonym mu od zarządu 
kolei suknem pokryć się obowiązuje. 

Do futrzanych i sukięnnych czapek, które się ma 
dostawiać gotowe, dostarcza zarząd kolei tylko ozna- 
ki i guziki metalowe, jakoteż srebrne paski. 

Wykaz na przeciąg trzech lat potrzebnych ubio- 
rów, ogólne i szczególne warunki dostawy, formularz 
cennika, wreszcie normę na wymiar materyj, pod- 
szewek i dodatków, można przejrzeć jakoteż bezpła- 
tnie otrzymać u podpisanej Dyrekcyi ruchu, tamże 
można również oglądać wzory ubiorów, jakie się ma 
dostarczać a względnie wykonywać. 

Ofertę, ogólne i szczególne warunki dostawy, jako- 
też odpowiednio wypełniony cennik, ma oferent wła- 
snoręcznie podpisać, — każdy arkusz znaczkiem na 
50 centów ostęplować i zapieczętowaną wnieść do 
c. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie, najpóźniej do 10 
grudnia 1886 r., 12 godziny w południe. 

Oferty mają być zaopatrzone napisem: „Oferta 
na wykonanie ubiorów służbowych“ — względnie 
„Oferta na wyroby kuśnierskie*. 

Reflektującym zostawia się do woli albo na całą 
dostawę, lub też na poszczególne gatunki ubiorów 
oferować, natomiast zastrzega sobię podpisana Dyrek- 
$) cya ruchu całą dostawę jej okręgu służbowego tylko 
9 jednemu lub też kilku oferentom powierzyć.  " 


O Kraków, d. 17 listopada 1886 r. 


h C. k. Dyrekcya ruchu. 
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Molla proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego pudeł- 
ać p kot jest orzeł P firma 
A. Molla. 
Trwały i pewny skutek tych pro- 
6 szków w najuporczywacych cire- 
pieniach żołądka i trze- 
wiów brzusznych , kurczach 
żułądka, zafiegmieniu zgadze; 
chronicznem zaparciu stol- 
ea, w cierpieniach wątroby za- 
stojach krwi i hemoroidach, 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 
OSTRZEŻENIE. lat tym pruszkom obszerne wzięcie. 


MSG" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 


Jako wcieranie do skutecznego opatrywania Rośćca. reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 

zach ad aE bólu pe: Pszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skalecze- 

niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 
wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z AENEA eN opisem 80 cent. 


Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 
yE w podpis i znak ochronny Molla. 


Qloj tranowy FE. Krohn & Co. 
w Bergen (w Norwegii). 
Najskuteczniejszy i najodpowiedn'ejszy środok w cierpieniach piersiowych f płuc, prze- 
ciw skrofułom, wysypkom skórnym, w chorobach grnczotów, tudzież dla popra- 
wien'a ogólaego odżywienia wątłych dzieci. : 
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowi+dni do leczniczego użytku 
Flaszka z opisem użycia kosztuje I złr. w. a. 


ez POZ re i mw 
Glowny sklad wyspie a A. MOLLA, o. E dostawcy nadvor, Wiodoń, Tohisabon 


Uprasza się Szanowną P ubliczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 
Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. Redyk F. Sobierajski apt., M. Jawornicki kuy , 
St Feintuch kup., —w BIAŁY E. K:ler apt, — w BKODACH M Kulak apt, — w GURABUMORA 
E. Botezat apt., — w JAROSŁAWIU J. Wistock apt, J. Robm apt,— we LWOWIE J. Beiser apt, 
S. Rucker aptek. — w NOWYM SĄCZU W. Fiuipek apt.. Kosterkiewicz, wdowa, R. J»k bowski 
apt. — w NOWYM TARGU C. Laur, — w OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg, — w PRZEMYŚLU F. 
Nablig apt., A. Mańkowski apt, — w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski apt.. — w PODGOR U 
S. Schlesinger, — w RZESZOWIE J. Schaiter i Sp., A. Karpiński apt., — w SOKALU E. W yso- 
czański apt.. — w STANISŁAWOWIE A. Amirowi 'z aptek., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz 
apt. — w TARNOWIE W. Mitidner i Spółka, H. Wierzycki, Fr. Leszczyński, Th. S narff, — 
w WADOWICACH A H'nfurth, - w WOJNICZU C. Nodzyński apt., — w ZBARAZU Izydor 
Siissarmann, — w ZŁOCZOWIE F. Petesch aptek. (2545 10) 


Odpowiedzialny; rządca Drukarni Jósef Łakociński. 


